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Poznań^ 29 listopada. Prowadzim dzisiaj dalćj przer­
wany wczoraj mowę obrońcy profesora dr. Gneista:

III. Trzeci zakus interpretacji, jeżeli się nie 
mylę, jest w myśli następującej: Wprawdzie przedsięwzięcie 
obżalowanych tylko przeciwko Rosyi skierowane. Z powo­
dów przezorności Prusy i Austrya tymczasowo 
zostały rodzaj nolimentangere, ale już była de- 
cyzya, by skoro walka przeciw Rosyi się uda, 
eventualnie pójść na Prusy i doścignąć tego 
czego brakuje. Żdaje się jakoby takiemi zwrotami chciano 
zbudować dolus eventualis albo przynajmnićj daleki zakus, 
czyn przygotowawczy pruskićj zdrady stanu.

I tutaj kwestya przedwstępna, jakim sposobem 
ąuaestio ficti, istnienie takiego wewnętrznego biegu myśli, ma 
się dowieść obżałowanym od Antoniewicza do Zórawskiego. 
Suppozycya takiego biegu myśli przecież właśnie tu jest tak 
nieprawdopodobny, że nawet łatwowierność polityczna wzdry­
gnęłaby się przed ogólny konkluzyy. Korespondencya naj- 
jaśnićj widzących i mających najwięcćj wpływu obwałowa­
nych podana przez oskarżenie wykazuje nawet, że od począ­
tku przedsięwzięcie uważali za rozpaczliwe i bez nadziei, że 
dla punktu honoru i z spółczucia spodziewali się módz oddziały 
powstańcze słabe i źle uzbrojone uczynić zdolnemi do oporu 
i temporyzować, dopóki wola Opatrzności może przypadkiem 
zewnętrznym nie da ratunku. „W głowę zachodzę, pisze 
Hulewicz, co z tego się ma zrobić.“ W sensie podobnym wy­
raża się Kosiński, który już w kwietniu cofa się od wszelkiego 
dalszego udziału. Stosunki faktyczne były też dostatecznie 
znane w prowincyi poznańskiój. Wiedziano wtedy mniój wię­
cćj tak samo jak dziś, że powstanie podczas największego roz­
woju równocześnie zaledwie więcćj jak 5000 zbrojnych, je­
dnych po drugich może 25,000 wydało, którzy nierówno 
uzbrojeni, przy braku amunicyi, bez artyleryi, bez jednćj ar­
maty, bez podstawy operacyjnej stali naprzeciw armii regular- 
nćj 120 do 200 tysięcy Rosyan. O ile tylko było można, wszę­
dzie kierunek powierzono służałym wojskowym, którzy przecież 
mniój więcej wiedzieli, jak dalece siły takowe przeciwko sobie 
starczy. Jestto cokolwiek śmiała wszystkim tym mężom 
a zwłaszcza rozsądniejszym kierownikom całości w Poznań- 
skióin chcieć narzucać bieg myśli: „naprzód na wszystkich 
punktach pobijem Rosyan, potóm zdobędziem Warszawę i re­
sztę fortec rosyjskich, będziem ścigali pobitą armią rosyjską 
przez Litwę i Ruś w kraju tak szerokim jak Niemcy, potóm 
znowu się cofałem i uderzym na cztery korpusy armii pruskiój, 
już pod jedną naczelną komendą skonsygnowane ku Polsce, 
nadto jeszcze użyjem z jakie 100,000 z artyleryą do oblegania 
Poznania i Gdańska, może jeszcze wyszlem korpus obserwa­
cyjny przeciw wojsku austryackiemu, a wreszcie te prowincye 
wcielimy do państwa polskiego.“—Taki bieg myśli można z da­
leka przypuścić w młodocianój głowie polskiój która może w esta- 
minecie paryskiego przedmieścia przy pomocy jeografii fran- 
cuskiój układa plany kampanii w Polsce. Ale stowarzyszeniu 
światlój szlachty polskiój w Poznańskióm, w znscznój części 
wojskowo kształconój, mającój przed oczyma gorżką rzeczywi­
stość, chcieć podsuwać taki bieg myśli o którym w całój tajnćj 
kore3pondencyi ni słóweczko się nie znajduje, o którym ludzie 
najrozsądniejsi, jak dowiedziono właśnie, powiadali i myśleli 
przeciwnie: to przecież prześciga najśmielsze użycie konklu- 
zyi ogólnój w naszóm dzisiejszóm postępowaniu prawnóm. 
Samo oskarżenie pragnie rozróżnić takich którym można do­
wierzać iż mieli rozsądny pogląd na naturę przedsięwzięcia, 
od takich co nie mieli poglądu rozsądnego na to co się działo. 
Spólników przedsięwzięcia tak projektowanego rzeczywiście 
najoczywiściój należałoby do ostatniój policzyć kategoryi.

Lecz gdyby rzeczywiście istota czynu tak ryzykowna prze­
ciw temu albo owemu ze spólników dała się skonstatować, 
przecież znowu prawnie ztąd dla oskarżenia nicby nie wyni­
kało, nawet żaden zakus zdrady stanu przeciwko Prusom.

Wprawdzie także pruski kodeks karny z zdradą stanu 
z powodu wielkiego niebezpieczeństwa zbrodni jeszcze obszedł 
się anormalnie. Krótko i prawie wyczerpująco można powiedzieć: 
tak nazwany niegdyś conatus proximus uważa się tak samo 
jak zbrodnia dokonana (§ 62); dalsze czynności zakusowe, co­
natus remotus czyli dehctum praeparatum poddano karze jako 
zbrodnie samodzielne (§63—66).

Ale zasadnicze pojęcia czynności zbrodniczój przecież po­
zostały niezmienione. Ani w powszechnóm prawie krajowóm 
nie było, ani karnóm niemieckióm w ogóle niema conatus remo­
tus albo remotissimus bez zupełnój dojrzalój decyzyinasamęże 
zbrodnią. Dolus próbowahój i dokonanój zbrodni 
są ściśle jednóm i tómże samćm. A jeźli niepodobna 
obżałowanym ustaloną i zdecydowaną wolą uderzenia na Pru­
sy dowieść z ich słów, proklamacji lub działań, więc nie mo­
żna zastąpić tego dowodu owym supponowanym stopniowym 
przebiegiem ich zamiaru. Między owemi spodziewanemi po­
wodzeniami, uprzątnięciem dwóch czy trzech wielkich korpu­
sów armii rosyjskich, zdobyciem pół tuzina f jrtec, zwycięskim 
tryumfalnym pochodem przez staropolskie kraje po Dniepr, 
leży sto ewentualności ciągnących się lata. Odwrót przeciwko 
wojskom i fortecom pruskim, zawisły od takich ewentualności 
leżących po za wolą przedsiębiorców, byłby, gdyby do niego 
przyszło, nową decyzją pierwszą na zdradę stanu przeciwko 
Prusom: wtedy dopiero łańcuch czynności próbujących by 
się rozpoczął. W prawie krytninalnem niemamy takiego do­
lus zawisłego od ewentualności których obliczyć niemożna,

i któryby przyrównać należało do obrachunkówigarnca miodu 
w prawie cywilnóm.

Prawodawca lepićj rozważył jak oskarżenie, że wola 
ludzka jest zmienna, że ten kto dzisiaj mniema, iż po wiel- 
kióm zwycięstwie nad armią rosyjską może pójść na Prusy, 
jeszcze niekoniecznie dla tego pójdzie, skoro uda się owa ko­
rzyść. Jeżeli do człowieka skłaniającego się ku zbrodni przy­
stępuje stanowczo pytanie: czy chcesz złamaniem wiary pod- 
dańczój, złamaniem wszystkiego co winieneś twemu monar­
sze, twemu państwu, twym spokojnym sąsiadom, podnieść ze 
zdradą stanu zbrojną rękę przeciwko państwu, w którćm się 
urodziłeś i któremu wierność przysiągłeś: to pytanie przystę­
pujące stanowczo zmienia sto dawniejszych myśli i planów. 
Ono to jest szczęśliwym powodem, czemu na sto zbrodniczych 
i niemoralnych myśli kiełkujących,w człowieku, zaledwie je­
dna przechodzijW rzeczywistość. Świadomość ta wstrzymała 
prawodawcę od karania czegokolwiek innego choćby jako naj­
dalsze działanie zakusowe, jako gotową ustaloną decyzyą. Mi­
mochodem tu przypominamy Goltdammera, II, 52:

„Co do czynności przygotowawczój baczyć należy, iż zbro­
dnia dokonana zdrady stanu wymaga gwałtu przedsięwzięcia 
w jakićjkoiwiek formie, że więc czynność przygotowawcza po­
winna już dać poznać ten charakter w zamiarze działającego, 
ale że nie wystarcza, jeżeli z niój wynika tylko 
możliwość, iżby działanie w dalszym swoim po­
stępie i w skutkach swoich może doprowadzić po­
trafiło do gwałtu (przeciw Prusom). W tój mierze może ona 
uzasadnić prewencyą policyi, ale nigdy za pomocą tylko tój 
jedynie możliwości nie może należeć do zakresu czynów kary­
godnych na mocy § 66.“

Wprawdzie gdyby dowodnie była istniała decyzya uderzyć na 
pruskie fortece lub bataliony, gdyby choć jedna czynność tego ro­
dzaju, jak zbieranie broni na użycie jćj przeciw fortecom, za­
wiązanie zdradzieckiego rokowania celem poddania lub coś po­
dobnego było dowiedzionćm, wtedy nie szłoby o to, czy dzień 
wykonania odłożony na parę tygodni, miesięcy lub jeszcze dłużćj. 
Bezpośrednie wykonanie, o którćm mówi § 62 prawa karnego, 
nie oznacza bezpośredniości co do czasu, jak to już powie­
dziano w motywach do § 62, a późnićj raz jeszcze powtórzono 
przed trybunałem naczelnym. Ale powinniśmy się wystrzegać, 
aby owa niebezpośredniość czasu hie stała się bezmyślną for­
mułką.

Wreszcie prawna plenność przyjęcia czynności zskusowćj 
albo przygotowawczój objawia się tćż w powodzie dosadnym, 
że nie może być mowy o czynności zakusowćj, gdzie niema 
identyczności przedmiotu. Również ta prawna zasada 
wynika tak samo koniecznie z elementarnych pojęć o prawie 
karnóm. Jest ona tak jasna, że prawo karne niemieckie za­
ledwie o niój wspomina. Tymczasem Biscboff rozważa ją raz 
w II tomie spraw karnych na stronnicy 368:

Nie jest tćż zakusea, jeżeli spełnieniem zbrodni ktoś so­
bie sposobi środki do spełnienia drugićj. ; akiago zawsze 
z powodu zbrodni dokonanój należy pociągać do odpowie­
dzialności, zaś o zakus drugićj zbrodni, którą był zamie­
rzył dokonać, tak samo niemożna go karać, jak owego za 
to, że kupił coś sposobem pozwołonym, bo z posiadania środ­
ków do zbrodni z pewnością nie wynika jeszcze, iż te środki 
będą użyte.

IV. Czwarty zakus interpretacyjny jest ten: 
Chociaż czynności i oświadczenia obżałowanych wyrażają tylko 
przedsięwzięcie przeciwko Rosyi, jednak organizacya 
ich przedsięwzięcia • wskazuje wiele większą 
doniosłość. Przecież istniał już niejako rząd na­
rodowy w kształcie komitetu Działy óskiego 
i jego następców. Główne gałęzie tćj władzy re- 
wolucyjnćj dzieliły się na cztery centralne wy­
działy: wojny, skarbu, policyi i spraw zagrani­
cznych. Temu podziałowi centralnemu odpowia­
dały władze lokalne, wedle podziału na powiaty 
i okręgi z naczelnikami powiatowymi pod nazwą 
„komisarzy wojennych“, „komisarzy cywilnych“, 
„komisarzy okręgowych“, „komisarzy granicz­
nych.“ Nie istniałyż już rewolucyjne władze po­
wiatowe i kasy powiatowe. Nie używałyż nawet 
rozmaitych pieczęci urzędowych te władze. Nie 
istniałże 'nawet już rewolucyjny podatek naro­
dowy, mimochodem połicya rewolucyjna. Nie po- 
stawionoż tu już na podobieństwo stosunków 
w Polsce rosyjskićj zupełnego i to biurokraty­
cznie urządzonego aparatu rządowego podkopu­
jącego się obok regularnych władz królewskich, 
który gdyby powstanie się udało, był gotów jako 
rewolucyjny rząd narodowy z własną administra- 
cyą armii i własnemi finansami?

Bieg ten myśli kilkakrotnie w systemie oskarżenia na- 
pomknięty potrzebuje tymczasem już kilku faktycznych 
sprostowań. Nasamprzód nieprawda, iżby kiedy koi wiek 
była mowa o rządzie narodowym lub niejako rządzie na­
rodowym dla Prus lub Polski. Użyto tylko wyrażeń których 
każde stowarzyszenie pólityczne używa: komitet centralny, 
komitet, wydział itd. Przyjęcie rewolucyjnego rządu narodo­
wego w tćm miejscu niejest interpretacyą, lecz insynuacyą.

Potóm miejsce w pugilaresie o rzekomych 4 wydzia­
łach zarządu centralnego jest nieprawdziwe. To główne ru­
sztowanie materyału policyjnego stanowczo, tak że w oczy 
bije, napisała ręka obca, dająca pole rozmaitym domysłom.

Co się zaś tyczy reszty organizacyi, jest to prawda bardzo pro­
sta, że każde stowarzyszenie polityczne urządzić się musi we­
dle celów swoich. Jeźli stowarzyszenia prowincyi poznańskiój 
i pruskićj ehciały opatrzyć w potrzeby tysiące ludzi, dać im 
broń i oficerów, “wprowadzić je w formę potrzebną karntści 
wojskowćj, a to wszystko w trudnych warunkach i śród cią­
głych przeszkód ze strony władz, więc musiano się starać na­
dać pewną powagę ludziom świadomym spraw i rzemiosła woj­
skowego. Nie była to drobnostka. Iateresa które tu było po­
trzeba przedsięwziąć, gdyby rząd królewski cbciał był je zała­
twić za pomocą zupełnie wyćwiczonych urzędników, byłyby 
wymagały ogromnego aparatu sztabu jeneralnego, władz woj­
skowych, powiatowych, urzędników intendantury, komisarzy 
etapowych, furażerów i t. p. Jeźli stowarzyszeniom wypada 1 
przedsiębrać sprawy takowe, postępują tak samo, jak widzieli 
u drugich. Form biurokratycznych szczególnie łatwo w Po- ; 
znańskićj prowincyi nauczyć się można, gdzie biurokratyzm 
przedstawia się w nadzwyczsjnćj doskonałości.

Tak samo było naturalnćm, że w trudnćj sprawie urzą­
dzono się wedle gotowych powiatów i obwodów. Mających po­
lecenie od ogółu, w języku polskim trudno było oznaczyć wy­
razem stosowniejszym jak komisarzami rozmaitych odcieni, które 
przecież bynajmnićj nie dości?ają rozmaitości biurokratyzmu 
państwa. W całój Europie nowsza ludność dość łatwo się nau* 
czyła od swoich prefektów i podprefektów tych tytulatur i ze­
wnętrzności biegu interesów. Wszystko to jest kosmopolity- 
czcćm. Nadto dla każdego wielkiego celu politycznego i na­
rodowego tak w Polsce jak w Niemczech wpadli ludzie na myśl 
sarnę się nastręczającą, aby składki stopniować wedle możno­
ści płacenia, a więc wedle miary podatków rządowych. Wieleż 
to propozycji tego rodzaju dla floty niemieckiej, dla Szlezwicka 
iHolzacyi, dla budowy katedry koloóskićj i celów podobnych 
publicznie proponowano, dyskutowano i tćż po części wykonano.

Toż ‘Samo co do pieczęci urzędowych. Jakimże innym 
sposobem miejsce kierujące ma legitymować swe rozkazy 
i swych pełnomocników, jeżeli nie pieczęcią, zwłaszcza jeźli są 
słuszne powody by się nie koniecznie zawsze kompromitować 
podpisem imiennym. Takich urzędowych pieczęci używa każde 
stowarzyszenie studenckie.

■Wprawdzie oskarżeniu widzi się szczególnie niebezpie­
cznćm, że ta organizya tak nadzwyczaj podobna po- 
powstaniu w Polsce rosyjskićj. Naturalnie było po­
dobieństwo, ponieważ te sprawy w okolicznościach podobnych 
tylko w formach podobnych było można wykonać. Ale powsta­
nie w Polsce rosyjskićj nie dla tego było rewolucyą przeciwko 
Rosyi że ustanowiło wydziały, komisarzy i im podwładnych, 
lecz ponieważ wiodło wojnę z rządem rosyjskim, ponieważ 
uderzyło na rosyjskie wojska, władze i kasy, ponieważ gwał­
tem krzyżowało panowanie wojskowe, policyjne i skarbowe 
rządu rosyjskiego. Nie forma takich urządzeń, ale 
ich cel, ich działanie, określają charakter rewolucyjny.

Każde stowarzyszenie biorące za cel zmiany w państwie 
i kościele, każde stowarzyszenie dla celów publicznych, przy­
biera formy państwowe, czy ono dozwolone, czy zaka­
zane, czy przez rząd popierane, czy źle zapisane u niego. Ko­
ściół rzymsko katolicki w wielu krajach wbrew zakazu państwa 
posiada zupełną organizacyą państwową z organizmem o wiele 
dokładniejszym jak mają takie stowarzyszenia polityczne. 
Któryż człowiek rozsądny nawet wtedy, gdy temu zagrażają 
kary prawne, będzie uważał taką organizacyą za zdradę stanu, 
z powodu formy. Przecież to koniec końcem jest tyko powino­
wactwo nawyknień biurokratycznych, które w formie politycz­
nych stowarzyszeń, z przełożonymi, reskryptami pieczęciami 
urzędowemi, odkrywa coś rewolucyjnego. Takie pojmowanie 
dla każdego będącego świadomym spraw państwowych niebar- 
dzo jest srogićm. Ale przecież zawadza się tu coś bardzo 
srogiego. Przypomina ono brzydkie plamy niektóre niemie- 
ckićj sprawiedliwości z czasu niegdyś śledztw przeciw dema­
gogom. Przypomina najgorszą manierę, jak wtedy próbowano 
w postępowaniu wedle akt z kilku zewnętrzności form zbudo­
wać zdradę stanu, która przecież tylko w działaniu nieprzyja- 
znśm państwu takich organów mieścić się może.

Argumentaeya ta zresztą ma przecież stronę upraw­
nioną. Zupełną prawdą, że państwo niemoże takim daleko wy­
snutym urządzeniom.obojętnie się przypatrywać. Mogą on ; dla 
państwa stać się niebezpiecznemi, mogąrychlćj czy późnićj zwró­
cić się przęciw władzy państwa, mogą kilku krótkiemi krokami 
zmienić się w decyzyą zdrady stanu. Z tego to powodu § 98 
prawa karnego takim stowarzyszeniom grozi więzieniem do 
dwóch lat. Ale jest zupełnie czćrnś innćtn pomięszać ten for­
malizm z ciężką i uroczystą saukcyą prawa o zdradzie stanu. 
Dawniejsze nasze sądy przy takich pomyłkach mogły się unie­
winnić prawodawstwem dziwnie sformułowanćm. Ale od wię­
cćj dziesięciu lat niemieckie prawodawstwo wszystkich państw 
ręka w rękę z; usiłowaniami nauki tak ostrą pociągnęło 
granicę pomiędzy rzeczywistą aktualną zdradą stanu, a między 
stowarzyszeniem li tylko niebezpiecznćm państwu, iż żaden sę­
dzia nawet z pozorem wymówki niemoże cofnąć się do tego 
pomięszania pojęć, które wówczas bywało culpa, za prawodaw­
stwa dzisiejszego zawierałoby dolus.

NPan raczył radzcę trybunału Wentzla w Królewcu przenieść 
do kamergerychtu jako radzcę kamergerychtu, a dotychczasowego su- 
perintendenta Taubego w tnterbarmen mianować radzcą konsystor­
skim przy rejencyi bydgoskiej.
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kurator)! asesor Mittelstaedt zrobił wniosek, aby ks. Jaro- 
chowskiego wskazać na lat 15 ciężkiego wijzienia. Kara na 
tego obżałowacego powinna dla tego być sroższą jak na innych, 
bo ks. Jarochowski jest bardzo *wybitną osobistością, a prócz 
tego jest księdzem katolickim.

Otóż na zapytanie prezesa czy cbżałowany,nie ma co do 
nadmienienia, przemówił ks. Jarochowski mniój więcćj 
w sposób następny:

Prokuratorya od samego początku pracowała nad tćm 
w oskarżeniu, żeby duchowieństwo katolickie w diiwuein wy­
stawić świetle. Miałem już sposobność wypowiedzenia Panom, 
że twierdzenia prokuratoryi opierają, się na wymysłach, że te 
twierdzenia to same oszczerstwa........

Prezes: Muszę Pana prosić, abyś podobnych wyrażeń 
obrażających prokuratoryą nie używał. Tego Pan nie możesz 
utrzymywać, że wszystkie zarzuty o których w oskarżeniu mo­
wa są fałszywe, albo że są oszczerstwem.

Ks. Jarochowski: A więc wyrażę się dokładnićj. Otóż 
oświadczam Panu prezes>wi i wysokiemu sądowi, bez względu 
na to, czy się to będzie podobać czy nie, że w oskarżeniu jest 
pełno fałszów i mnóstwo oszczerstw przeciw duchowieństwu 
wymierzonych. Panie prezesie, ja tu stoję przed prawem 
i pod opieką prawa. Pan prezes reprezentujesz mi tu prawo. 
Jako więzień nie mam pod ręką środków do uczynienia Pana 
prokuratora odpowiedzialnym za twierdzenia, których nie 
dowiódł i dowieść nigdy nie potrafi. Myślę że powinno być 
obowiązkiem Pana prezesa ująć się za nami i pociągnąć Pana 
prokuratora do odpowiedzialności i to tak w interesie prawa 
jak w interesie naszym o nadwerężenie §§ 102 i 156 kodeksu 
karnego pruskiego. Oświadczam tu, że Pan prokurator te §§ 
nadwerężył a i on nie jest wyższym nad prawo. Trudno mi 
odgadnąć przyczynę zaciekłości naczelnej prokuratoryi przeciw 
duchowieństwu.

Pan asesor Mittelstaedt nie dał mi wy3tarczającćj odpo­
wiedzi na inoję protestacyą przeciw zarzutom duchowieństwu 
poczynionym. W sesyi z 5 b. m. dla tego nie wdałem się 
w skrytykowanie tćj odpowiedzi, że stałem wtenczas tak jak 
i obecnie przed oświeconym trybunałem, którego członkom 
prawo kanoniczne daleko lepiśj znane jak mnie. Bez mojćj 
krytyki ocenili Panowie niezawodnie zupełnie dostatecznie wy­
wód Pana prokuratora. Nie mogę jednak- nie wypowiedzieć 
mego zadziwienia, że p. Mittelstaedt, który niedawno studya 
prawne ukończył, który jest doktorem obojga prawa, tak mało 
ma w pamięci to prawo kanoniczne na które się odwołuje. 
Pan Mittelstaedt me zna różnicy dogmatycznćj pomiędzy wyra­
zem „absolutio“ a wyrazem „indulgentiae.“

Wzięto mi za złe, żem natychmiast panu temu nie odpo­
wiedział stósownie na pomięszanie pojęcia o znaczeniu tych 
wyrazów. Oświadczyłem już czemum wtenczas tego nie zro­
bił. Wysoki trybunał bez mojćj odpowiedzi przekopał się 
z pewnością z jakićm prawem i z jakićrn rozumieniem rzeczy 
król, naczelna prokuratorya na nas uderzyła. Wstrzymuję 
się od dalszćj krytyki oskarżenia a idąc za radą greckiego 
Xenokratesa, którąśmy tu wczoraj z ust niemieckiego Xeno- 
kratesa (wskazując na obrońcę pana Lenta) słyszeli — mil­
czę. -- Moje milczenie wysoki trybunał pewno zrozumie.

L. C. Berlin, 28 listopada. Sąd stanu. Proces przeciw 
Polakom.
Dokończenie posiedzenia z dnia 21 listopada.

Po obszernćj i dobitnej mowie obrońcy Elvena, którą 
podaliśmy w streszczeniu, zabiera przy końcu posiedzenia głos 
cbżałowany Władysław Niegolewski i przemawia mnićj 
więcej terai słowy:

Panowie! Zbyt spóźniona godzina zmusza mnie do ogra­
niczeń’;? się w moim wywodzie, i dla tego kilku tylko słowy 
napomknę, w jaki sposób wypełniałem moje obowiązki.

Panowie! Działałem jako Polak, a biorąc udział w walce 
przeciw Rosyi, dopełniłem tylko powinności mój względem oj­
czyzny, nieprzekraczając bynajmnićj praw obowiązujących mnie 
jako poddanego pruskiego. W tej kwestyi zatem przemówię 
do was, Panowie, czując się do tego niejako zobowiązanym, 
fak dawniejszy prawnik pruski. Zmuszony zaś do ogranicze­
nia się dla braku czasu, te tylko wskażę wam zasady, które 
wżyciu mojćm publicznćm głosiłem wszędzie i zawsze.

Panowie! Lube jesteśmy poddanymi pruskimi, wolno 
nam przecież na mocy praw zagwarantowanych być • olakami 
i uważać się za,członków całego polskiego narodu. W tćj to my­
śli i na tćj opierając się podstawie, byłem zawsze za utrzyma­
niem praw zagwarantowanych wprawdzie narodowi polskiemu, 
ałe niestety, niewykonywanych w rzeczywistości. Postawione 
przezemnie wnioski nie ograniczały się dla tego li tylko na Po­
lakach w zaborze pruskim, lecz żądały w ogóle zachowania 
praw zagwarantowanych Polakom bez wględu na ich stosunek 
poddańczy. Do warowania tych praw Polacy pod berłem 
pruskićm szczególnie są obowiązani. Prusom bowiem, jako 
państwu intełigencyi i prawa, nie godzi się nam ukrócać prawa 
tego. Prawo zatem upoważniało mię do warowania praw na­
rodu polskiego. Raduję się więc, że nawet ze strony królew­
skiej prokuratoryi usłyszałem w chwili, gdy motywowała wnio­
sek przeciw mnie o karę śmierci, oświadczenie, iż publiczne 
moje działanie nie uważa za nieprawne. Oświadczenie to spra­
wia mi zadowolenie, jakkolwiek prokuratorya przy motywowa­
niu postawionego przeciwko mnie wniosku o karę śmierci, 
mianowicie podnosiła działanie moje publiczne, czyniąc je pun­
ktem wyjścia swego wywcdu. Działanie moje nie było prze­
cież nigdy nielegalnćm i wypełniałem tylko powinności każde­
go męża honorowego obowiązujące. Sądzę zaś, iż leży także 
w interesie państwa, aby każdy czuwał nad tćm, iżby takie po­
myłki i nadużycia, na jakie zwracałem uwagę, nie zostały za- 
milczane. Przeciw takiemu nadużyciu prawa i sądu powinno­
ścią jest występować bezwzględnie. W tćj mierze zawsze moje 
czyny zastósowane były do zasad przezemnie głoszonych.

Po krótkićj tćj wzmiance osobistćj pozwalam sobie Pano­
wie, wypowiedzieć moje przekonanie, że postawiony tu wniosek 
przeciw życiu naszemu okazał nam najdowodnićj, iż śmiercią

naszą wypada nam stwierdzić niejako naszą miłość dla ojczy­
zny. Lubo jesteśmy poddanymi niemieckimi, nie przestaliśmy 
wszakże być Polakami i nie jesteśmy tćż tak dalece zdemorali­
zowani, abyśmy zdolni byli zaprzeć się naszćj narodowości. 
Panowie! Polacy w żadnych okolicznościach nie opuszczą sta­
nowiska, wskazanego każdemu człowiekowi, który chce pozo­
stać na drodze honoru i uczciwości.

Nie mniejsze sprawia mi także zadowolenie, iż właśnie 
w wywodach królewskićj naczelnćj prokuratoryi usłyszałem 
wytknięcie momenta, podające dowód naszćj niewinności. P. 
naczelny prokurator i p. zastępca prokuratoryi tćm samćm 
właśnie poprowadzili naszą obronę, iż twierdzeniami swemi 
wykazali, w jakićm przeciwieństwie znajduje się prawo, raz ze 
względu na fakt polegający w naturze rzeczy; powtóre zaś ze 
wzglądu na wszelki brak istoty czynu, który nam zarzucają.

P. naczelny prokurator rozpoczął bowiem rekwizytoryum 
swe od r. 1795. Rok ten jest przecież konsekwencyą roku 
1772 i musi go tćm samćm przypominać. Lecz sięgając wła­
śnie aż do owego roku, uprzytomnił wam p. naczelny proku­
rator najgłębsze naszćj myśli tajniki. P. naczelny prokurator 
tćm samćm podał ów powód, dla którego braliśmy udział 
w walce przeciw Rosyi, dla którego wspieraliśmy tę walkę. 
Fakt ten jednakże bynajmnićj nieusprawiedliwia wniosku, ja- 
kobyśmy przez wspieranie powstania przeciw Rosyi, żywili nie­
przyjazny zamiar przeciw Prusom; gdyż w rzeczy samćj od­
mierzaliśmy nasze kroki ściśle wedle praw państwa, którego 
byliśmy poddanymi, i z którego granic wspieraliśmy walkę 
rozpaczną naszych rodaków przeciw barbarzyństwu bez 
miary.

Okrucieństwa te skonstatowali zresztą nie sami tylko Po­
lacy. — Nie. — Stały się one historycznym pewnikiem przez 
słowa męża, którego imię hezwątpienia rozgłośną posiada po­
wagę pomiędzy mężami stanu. Mężem tym jest lord John 
Russell, który w Blairgowrie wręcz wypowiedział te słowa 
pełne znaczenia: Rosya utraciła przez swe gwałty 
i barbarzyństwa prawo posiadania Polski.“ — 
Panowie! Powołuję się wobec was na powyższe słowa, ponieważ 
one nie pochodzą od męża, któregoby prokuratorya pomimo 
słów tych zacytowała była jako świadka dowodowego.

A przecież lord Russell nie uchodzi za wspólnika spisku, 
choć w słowach jego więcćj się zaiste mieści znaczenia, niźli we 
wszystkich przez oskarżenie przywiedzionych skryptach, więcćj 
zapewne niźli w owym nieznanym nam liście Garibaldego.

Naczelna prokuratorya, podciągająca pod swój sąd po­
wstanie w Królestwie Polskiem, chciałaby przecież wykluczyć 
z swój kompetencyi osądzenie postępowania rządu rosyjskiego. 
W obec tedy naczelnćj prokuratoryi widzę się zmuszonym 
przypomnieć jćj własne powołanie się na przysługujące jej 
prawa, wedle których nietylko winę ale i niewinność zastępo­
wać musi. Jakżeż zaś wysoki sąd nie ma poddać swemu zba­
daniu postępowania rządu rosyjskiego w obec Polaków, skoro 
naczelna prokuratorya powstanie polskie poddaje rozpoznaniu 
wysokiego sądu?

Postępowania Polaków nie podobna osądzać bezstronnie. 
Jedno bez drugiego jest niepodobieństwem. Jednostronność 
taka sprzeciwiałaby się nawet pierwszym prawidłom prawa. 
Czyż nie wiadomo królewskićj naczelnćj prokuratoryi, że i ta­
kie zachodzić mogą okoliczności, które wykluczają ukaranie, 
że mogą być przypadki, które w ogóle wykluczają istnienie 
zbrodni? Pozwoliwszy sobie dotknąć kilku słowy tćj kwestyi, 
nie powrócę już do stosunków wywołanych rokiem 1772. Za­
kończę raczćj nad niemi moje uwagi słowami: „dum tacent, 
clamant.“

przechodzę teraz do twierdzeń p. zastępcy naczelnćj pro­
kuratoryi, dotyczących bezpośre dnio powstania i przed­
sięwzięcia oskarżeniem objętego. P. prokurator zaczął 
swe rekwizytoryum od wyznania, że oskarżenie znajduje się 
w trudnćm położeniu, ponieważ nie ma faktów po swćj stro 
nie. Tak jćst istotnie. Fakt ów wielki, fakt główny, 
przedmiot oskarżenia, nie stoi po stronie oskarżenia, jak to już 
historya skonstatowała. Dochodzenie dowodowe nie tylko wy­
kazało, że żaden z obźałowanych nic nie zamierzał przeciw 
Prusom przedsięwziąć, lecz dochodzenie to okazało rajoczywi- 
ścićj fakt wręcz przeciwny, iż cała to przedsięwzięcie nie miało 
w sobie nic Prusoąa nieprzyjaznego. Przypominam wam Pa­
nowie, zeznania wszystkich świadków, nie tylko Polaków, lecz 
także i Niemców, mianowicie zaś przesłuchanych jako świad­
ków urzędników. Ze wszystkich ich zeznań okazało się do­
wodnie, że wedle najgłębszego ich przekonania nie zamierzano 
żadnego nieprzyjaznego przeciw Prusom przedsięwzięcia. 
Wszakże i żandarmi odzywali się w tym sensie. Powołuję się 
na przesłuchanego w sprawie Sulerzyckiego żandarma, przy- 
czćm skonstatowano, iż pomiędzy żandarmem a oddanym jego 
obserwacyi obżałowanym Sulerzyckim istniała pewna ser­
deczność.

Jakiemiż środkami dowcdowemi dowiedzioną ma nam być 
wina? Czy z zagranicy czerpane środki dowodowe przekonać 
nas mają, iż przeciw Prusom nieprzyjazne żywiliśmy zamiary? 
W braku tutejszych dowodów odwołała się prokuratorya rze­
czywiście celem poprowadzenia dowodu indycyjnego na prze­
słane jej przez Austryą i Rosyą papiery. Nie zapuszczę się 
w bliższe ocenianie wartości tych skryptów, jak to zrazu za­
mierzałem. Ograniczę się na wskazaniu faktycznych stosun­
ków/, jakie zachodziły w Galicyi w czasie walki w Królestwie 
Polskićm. W Austryi z razu popierano powstanie, a nawet 
pod oczami władz organizowały się hufce, które następnie bez 
przeszkody śpieszyły przez kordon graniczny na pole wałki. 
Panowie! Toż więc, co rząd austryacki nie tylko znosił, ale 
nawet propagował, — słowem, miałożby zachowanie się rządu 
austryaekiego także być nam poczytane za winę? Kto wie, 
gdzie szukać należy zmiany rządu. Któż zdoła odgadnąć, czy 
przytoczone obecnie przeciw nam papiery austryackie nie po­
chodzą z czasu, gdzie Austrya nie tylko tolerowała powstanie, 
lecz gdzie Austrya wspólnie z Francją i Anglią w sprawie pol­
skiej występowała. Pozwalam sobie z lekka tylko o tćm 
napomknąć. Jakież zaś znaczenie mogą mieć papiery z Ro­
syi przesłane! Panowie 1 Mógłbym wprawdzie powołać się

w tćj mierze na przeczytany już list jenerała Minkwitza. Świa­
dectwo jego najdobitnićj pzemawia przeciw oskarżeniu. Ale 
nie wszyscy jenerałowie i urzędnicy rosyjscy są tego rodzaju 
co jenerał Minkwitz, i słyszeliśmy już i tutaj, że tam inne osoby 
inaczćj także myślą i działają, i sądzę, że po wszystkićm co 
wiemy z czasów powstania w Królestwie Polskićm wszystko 
możebne przyjąć można tam za wykonalne. Któż wie, w jaki 
sposób i w jakim celu przesłane powstały papiery? Uprzyto- 
mnijcie sobie tylko Panowie, położenie, w jakiem w óczas rząd 
rosyjski się znajdował. Zresztą wszakże dziś jeszcze skonsta­
towano, że całe nawet zdanie w jednym z dokumentów wy­
puszczono i że skrypt ten, mimo wypuszczonego zdania przez 
władze rosyjskie jako zgodny z oryginałem uwierzytelniono 
i do tutejszych akt przesłano. Panowie! Wszakżeż jedno 
słowo może nas przywieść na rusztowanie, a któż nam za to 
może zaręczyć, że w podobny sposób, jak z przesłanych tu 
skryptów wypuszczono pojedyńcze wyrazy i zdania, również 
nie dodano niektórych innych, któreby nas jako poddanych 
pruskich w obec państwa pruskiego jako zdrajców kraju na­
piętnowały? W myśli wyższćj polityki rosyjskićj leżałoby mo­
że, abyśmy uchodzili za zdrajców kraju.

Poruszę teraz kilku słowy przemianę, jakićj oskarżenie 
doznało w rekwizytoryum naczelnćj prokuratoryi. Począt owo 
całe przedsięwzięcie przedstawiano w ten sposób, jak gdyby 
we wszystkich częściach dawnćj Polski miano podnieść ogólne 
narodowe powstanie. Gdy się zaś późnićj okazało, że supozy­
cja ta sprzeciwia się historyi i że oskarżenie w tćm pojmowa­
niu nie będzie się mogło utrzymać, przedsięwzięła królewska 
prokuratorya na narodzie polskim rodzaj amputacyi i wpraw­
dzie wykluczył najpierw p. naczelny prokurator włościan, a p. 
zastępca prokuratoryi następnie tak nazwanych magnatów od 
powstania, czyniąc małą tylko część narodu, tj. szlachtę odpo­
wiedzialną za walkę. Przez przeciwstawienie części ogółowi 
chciano wydedukować spiskowanie.

Panowie 1 Zapatrywania te naczelnćj prokuratoryi w koń­
cu tu objawione, opierają się na faktycznie nieprawdziwych 
przypuszczeniach. Są nieprawdziwemu, ponieważ włościanie 
brali udział w powstaniu, a jeżeli nie brali udziału w takićj 
liczbie, jakby to było nastąpiło, gdyby broni było podostatkiem, 
nie na nich wina polega. Wczasie zaś walki nie występowali 
włościanie nigdzie nieprzyjaźnie naprzeciw powstaniu. Co się 
dalćj tyczy rzemieślników i mieszczan, sann naczelna prokura­
torya przeczytała tu proklamacyą, w którćj, jak sądzę, po­
wiedziano: „Gdy młodzież rzemieślnicza uchwy­
ciła za broń" itd. Sądzę, że stanów tych pomijać nie mo­
żna, że nie można im czynić krzywdy, odmawiając im sympatyi 
dla sprawy slusznćj i świętćj. W imieniu honoru i mo­
ralności tych stanów pozwoliłem sobie wypowiedzieć to pu­
blicznie.

Co zaś dotyczy wspierania podjętćj przeciw Rosyi walki 
ze strony mieszkańców W. Ks. Poznańskiego, przekonała się 
królewska prokuratorya zapewnie sama, że walka rozpaczliwa 
przeciw Rosyi przejęła wszystkie warstwy ludności i że zapał 
w niesieniu pomocy braeiom walczącym z przemocą moskiew­
ską we wszystkich dokumentował się stanach. Sprzeciwia­
łoby się skonstatowanćj już prawdzie historycznćj, gdyby 
wspieranie powstania chciano uważać za owoc sztucznych za­
biegów. Przechodząc dalćj do wykluczenia przewodników 
szlachty, do owćj amputacyi przedsięwziętćj przez p. zastępcę 
naczelnćj prokuratoryi, wedle którćj tak nazwani magnaci nie 
brali udziału w wspieraniu powstania, oświadczyć muszę, że 
twierdzenie to jest zupełnie nieuzasadnione a zarazem 
w sprzeczności z faktami oskarżenia. Dosyć zresztą w tćj 
mierze już powiedziano i prosiłbym tylko, abyście Panowie nie 
zapominali, iż szlachta, polska z żadną inną porównaną być nie 
może. Szlachta polska miała swą wyłączną historyczną mi- 
syą i jeżeli do którćjkolwiek szlachty odnosić się mogą słowa 
Salustiusa: „Fortibus actibus atque bona fama, ñeque divitiis 
ñeque superbia nobilis ignobilem praeibat“, zaiste, słusznie 
można je zastósować do szlachty polskićj i polskich magnatów. 
Szlachta polska nie mieni być posłannictwem swojćm obrony 
przywilejów. Ostatnie wypadki nowy podają dowód co do za­
sług, j ikie szlachta polska położyła około emancypacyi wło­
ścian, którą ostatecznie mimo wszelkich przeszkód zdołała 
wywalczyć. Szlachta polska okazywała zawsze skorość do ofiar 
i miłcść dla ojczyzny. Brała ona zawsze czynny udział w roz­
woju wolności i nauk. Czy szlachcic ma reprezentować wstecz- 
ność i obskurantyzm, dla tego że jest szlachcicem? Nie! Te­
go szlachta polska nie chciała. Sławę swą nie opierała na 
liczbie przodków, lecz o własne starała się zasługi. W ten 
sposób tćż odznaczyły się w W. Ks. Poznańskićm dwie familie 
magnackie, którym przydomek tén mógłby wyłącznie przysłu­
giwać: Działyńscy i Raczyńscy, przez krzewienie oświaty i nauk.

Wszakżeż tych właśnie nazwiska, którymby przydomek 
magnatów wyłącznie mógł przysługiwać, wszakżeż to Działyń- 
skiego i Raczyńskiego oskarżenie przedewszystkićm ma na 
f?ku. Zasługi rodzin tych około kultury i nauk nie mogły 
także ujść baczności naczdlnéj prokuratoryi. P. naczelny 
prokurator widział zapewne przedsięwzięte w interesie ludu 
i kultury budowy dwóch bibliotek, — prowokuję to. I w tćj 
przeciw Rosyi podjętćj walce rozpaczliwćj brali udział dwaj ci 
magnaci W. Ks. Poznańskiego, jeden przynajmnićj z nich 
znajdował się na polu walki a i o drugim nie przepomniało 
oskarżenie. takich okolicznościach nie podobna tćż przez 
amputacyą^odćiąć magnatów a w żadnym razie nie można 
powstania przypisywać cząstce tylko jednćj narodu. Pomoc 
ze strony W. Ks. Poznańskiego była owszem ogólną, nie zaś 
spiskami wywołaną i skleconą. — Na mocy przeto ogólnie 
znanych faktów twierdzić muszę stanowczo, że współczucie dla 
sprawy było ogólne. Wszyscy brali w nićj udział, wszyscy 
wspierali powstanie,' o ile mogli — ajeżeligotuztąd 
wspierać nie mogli, przechodzili przez kordon 
graniczny. Zasadniczo nikt się z tego nie wyłączał; po­
wiem więcćj: nie tylko Polacy wspierali je, lecz i Niemcy 
w W. Ks. Poznańskim nie odmawiali mu swćj sympatyi, 
a w tćm właśnie leży dowód najlepszy, że nam nie można przy-



pisywać ani imputować zamiaru Prusom nieprzyjaznego, że 
nas owszem broni w tćj mierze sympatya ludności.

Panowie! Niechaj wyrok zapadnie jakib dź, historya 
wyrzekłajuż sąd swój o powstaniu w Królestwie 
Pols ki ćm. Wyrok wasz niechaj będzie jakimbądź, sąd hi- 
storyi przez to się nie zmieni. Z równą zaś odwagą usłyszy­
my wyrok wasz, czy takowy będzie odpowiednim sądowi histo- 
ryi lub będzie z nim w przeciwieństwie. Czy wyrok będzie 
pomyślny lub niepomyślny, odpowiedni naszym nadziejom 
i oczekiwaniom lub nie, wierzajcie, w każdym razie znieść go 
potrafimy.

P. prokurator zniewolił mnie ponownie wrócić do prezesa 
policyi Baerensprunga. Nie chcialem już o tćm i słówkiem 
wspomnieć,.prowokowany muszę odpowiedzieć. Pan prokura­
tor stara się zwalić przyczynę skarg podniesionych przeciw p. 
Baerensprungowi na rzekomą urazę wspominając nawet o po­
jedynku. W obec tych wszystkich twierdzeń powołuję się na 
jasną treść akt, na zawarte w nich dowody. Co się tyczy 
pojedynku, zdaje mi się, że nie może leżeć w interesie p. Bae­
rensprunga, abym się szeroko nad tćm rozwodził, opowiem 
więc krótko:

Przed kilku laty i to wprawdzie jeszcze w czasie, gdym 
ani nie miał wyobrażenia o działalności p. Baerensprunga, 
zaczepiono mnie niegodziwie w artykule dziennikarskim, który 
niesłusznie mienił się być oświadczeniem komitetu wyborcze­
go. Widziałem się tedy spowodowany do poszukiwań i w tym 
celu udałem się najpierw do członków komitetu wyborczego. 
Ku mojemu zdumieniu dowiedziałem się że tylko część człon­
ków komitetu wyborczego znała ów artykuł; ci zaś, którzy go 
podpisali, uznawszy natychmiast niestósowność i zawartą w nim 
urazę, oświadczyli jako mężowie honorowi swą gotowość do 
dania wszelkićj satysfakcyi, dodając zarazem, że p. Baeren- 
sprung przesłał im ów artykuł z podpisem: „komitet wybor­
czy.“ Zwróciłem się więc do p. Baerensprunga i wyzwałem 
go na pojedynek. P. Baerensprung przyjął wyzwanie. Da­
remnie jednakże czekałem przez trzy dni na jego sekundantów; 
trzeciego nareszcie dnia uwięziony zostałem w skutek owego 
wyzwania przez urzędników policyjnych. Późnićj po zwolnie­
niu mojćm przesłał mi p. Baerensprung przez sekundanta swe­
go oświadczenie, że nie on spowodował uwięzienie moje. Po­
nieważ wtedy żądałem od niego jako od męża honorowego 
zadośćuczynienia, wyzywającgo na pojedynek, musiałem przeto 
uwierzyć jego oświadczeniu, i na nowo podjąłem tę sprawę, 
którą następnie w sposób spokojny załagodzono; mnie zaś po 
raz wtóry już nie uwięziono.

Jeżeli przecież p. prokurator sądzi, że zarzuty przeciw 
p. Baerensprungowi w niniejszćj sprawie uważać może za sy­
stem obrony, wykazują akta moje śledcze, że policyjne dopiero 
artykuły dziennikarskie, wystawiające niniejszy proces jako 
dalszy ciąg urobionćj przez p. Baerensprunga zdrady stanu 
Majewskiego, zniewoliły mnie bym niczego nie zataił i bym 
wystąpił przeciw nowym machinacyom — wreszcie dla przeko­
nania się o prawdziwości mych twierdzeń może sąd wysoki zaj­
rzeć do akt przedłożonych. Sądzę, że byłoby niegodnie z mćj 
strony, gdybym nie był z tćm wystąpił; gdybym był milczał, 
byłbym działał jak tchórzowaty nikczemnik.

Nie chodzi Panowie,* tylko o moje życie, — nie — życie 
współobżałowanych było także w niebezpieczeństwie. Musia­
łem wyst pić z tćm, milczeniem tćj sprawy pokryć nie można. 
Akta przemawiają wyraźaie, mieszczą one w sobie nie tylko 
fałszerstwa, lecz dokumentują także niedwuznacznie podsu­
wanie sądowi umyślnie sfałszowanych środków 
dowodowych ze strony p. Baerensprunga. Pano­
wie! Nie powiem już o tćm ni słowa więcćj ponieważ spodzie­
wam się, że*naczelnik sądownictwa weźmie ztąd pochop do 
śledztwa celem zachowania powagi sądów.

Posiedzenie z dnia 28 listopada.
Prezes Büchtemann zagaia posiedzenie o godzinie 9'/2. 

Prokurator Mittelstadt wnosi przeciw 47mu obżałowanemu, 
właścicielowi dóbr Artakserksesowi Rekowskiemu 
z Górazdowa

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i od­
danie go na takiż sam przeciąg czasu pod 
dozór policyjny.

Rzecznik Brachvogel oświadcza, iż nigdyby się nie był 
spodziewał, aby prokuratorya obstawała przy oskarżeniu prze­
ciw obżałowanemu, któremu nawet nie dowiedziono najmniej- 
szćj styczności z organizacyą. Oskarżenie jest poprostu pody­
ktowane przez p. Bärensprunga; oskarżenie winno się było 
nieco zastanowić wprzódy, nim przeciw gentlemanom wniosło 
o karę więzienia w cuchthauzie-------

Prezes przerywa obrońcy, zauważając, iż byłoby zape­
wne lepićj gdyby spokojnićj prowadził obronę, na co rzecznik 
Brachvogel odpowiada, że zbyt jest oburzony wnioskami 
prokuratoryi, aby mógł się miarkować w słowach i stać się in­
nym człowiekiem. Następnie wywodzi, że obżałowanemu, 
nietylko nie udowodniono żadnćj styczności z organizacyą, ale 
nawet wspierania ruchu. Na mocy jakiegoś skryptu znalezio­
nego, który ma pochodzić od cbżałowanego, nie można prze­
cież wydawać przeciw niemu wyroku; nawet trybunał rewo­
lucyjny nie opierałby na tego rodzaju dowodach wyroku swego. 
Obrońca podnosi, jak pochlebne dla obżałowanego świadectwa 
wydały władze miejscowe i żąda uwolnienia swego klienta.

Przeciw 48mu obżałowanemu Kaźmierzowi Wilk o ń- 
s k i e m u z Graboszewa wnosi prokuratorya ouwolnienie; 
natomiast obstaje przy oskarżeniu przeciw 49mu obżałowa­
nemu Józefowi Plucińskiemu, któremu zarzuca iż peł­
nił obowiązki komisarza wojennego i werbował ochotników do 
powstania. Z tego powodu wnosi p. Adlung przeciw obżało­
wanemu

o karę 10 lat węzienia w cuchthauzie i od­
danie go na takiż sam przeciąg czasu pod 
dozór policyjny.

Rzecznik Brachvqgel zbija zarzuty prokuratoryi 
i wnosi o uwolnienie obżałowanego Plucińskiego.

50mu obżałowanemu Kaźmierzowi Węclewskiemu

zarzuca prokurator JMittelstadt, iż zakupywał Bonie dla 
powstania, z czego można wnioskować, że należał do organi- 
zacyi. Prokurator wnosi zatćm przeciw obżałowanemu

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i od­
danie go na takiż sam przeciąg czasu pod 
dozór policyjny. ’ •

Rzecznik Deycks wykazuje, jak wręcz przeciwne logice 
wyprowadza prokuratorya wnioski. Otóż zamiast z usposobie­
nia sądzić o czynach, z czynów pojedyńczych obżałowanych 
wnioskuje o usposobieniach. Obrońca wytyka, że obżałowa­
nemu nie udowodniono żadnego zbrodniczego zamiaru i wnosi 
o jego uwolnienie.

Prokuratorya wnosi następnie o uwolnienie obżałowa­
nych (51—52) Zygmunta Niegolewskiego z Niegolewa 
i Feliksa Małeckiego z Grabiu; natomiast wnosi przeciw 
53mu obżałowanemu Janowi Majewskiemu, rządzcy go­
spodarczemu w Grabiu

o karę 61at więzienia w cuchthauzie i odda- 
niegonatakiżsamprzeciągczasu pod dozór 
policyjny.

Rzecznik Janecki odpiera zarzuty oskarżenia i wnosi 
o uwolnienie obżałowanego Majewskiego, [oczćm p. Matecki 
zabiera głos i ubolewa, że prokuratorya tak późno dopiero 
przekonała się o jego niewinności. Następnie prosi, aby sąd 
raczył także uwzględnić jego rządzcę Majewskiego, za którego 
niewinność zaręcza.

54 obżałowany właściciel dóbr Leon Śmitkowski 
« z Lęgu.

Prokurator Mittelstadt twierdzi, że obżałowanego 
przekonano, jako'.otrzymał nominacyą na komisarza cywil­
nego i urząd swój pełnił. Z tćj przyczyny wnosi przeciw ob­
żałowanemu

o karę 10 lat więźijeuia w cuch thauzie i odda­
nie go na takiż sam przeciąg czasu pod dozór 
po.licyjny.

Rzecznik Lisie c ki broni swego klienta w gorących ¡prze­
konywających słowach wykazując z jednćj strony brak wszel­
kićj faktycznćj podstawy w oskarżeniu, z drugićj podnosząc, 
iż sprawozdania władz miejscowych same uznają nieposzlako­
wany charakter obżałowanego. Obrońca wnosi o uwolnienie 
swego klienta.

Przeciw 55mu obżałowanemuMateuszo wi Skrzydle­
wskiemu z Mechlina wnosi prokuratorya

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i odd'a- 
niegonatakiżsam jprzeciąg czasu pod dozór 
policyjny.

Rzecznik Lisiecki zbiia zarzuty oskarżenia i wnosi 
o uwolnienie obżałowanego.

Przeciw 4 następnym (56—59) obżaiowanym Włady­
sławowi Łąckiemu z Posadowa, rządzcy dóbr Ferdy­
nandowi Molinkowi z Uścięcic, Mieczysławowi hr. 
Kwileckiemu z Oporowa i Józefowi Kierskiemu z Gą­
sawy wnosi prokuratorya ouwolnienie; przeciw zaś 60mu 
obżałowanemu Erazmowi Zabłockiemu

o karę 10 lat więzienia w cuchthauzie i od­
danie go na takiż sam przeciąg czasu pod 
dozór policyjny.

. W sprawie 61go obżałowanego Norberta Szu.maaa 
z Kujawek wywodzi prokurator Mittelstaedt, iż p. Szuman 
wałczył w szeregach powstańczych jako oficer, musiał zatćm 
znać zamiary komitetu, w skutek czego wnosi przeciw niemu 

okarę 6 latwięzienia wcuchthazieioddanie 
go na takiż sam przeciąg czasugpod dozór po­
licyjny.

Rzecznik Deycks zbija zarzuty prokuratoryi i wnosi 
o uwolnienie obżałowanego. Następnie zabiera głos obżało­
wany Norbert Szuman i oświadcza, że wziął udział w krwa­
wym boju przeciw uciskowi i barbarzyństwu bez granic. Na­
czelna prokuratorya przyznała sama, że nie uważa waiki tej 
za przedsięwzięcie zbrodni stanu, lecz tylko za bunt przeciw 
Rosyi. Obżałowany przeczy temu; walka Polaków z Moska­
lami nie była buntem, lecz walką dwóch narodów o śmierć lub 

i życie. W walce tej obżałowany wziął udział, lecz nigdy nie 
’ żywił zamiarów zbrodniczych przeciw Prusom, i dla tego spo- 
1 dziewa się, że go wysoki sąd uwolni.

Przeciw obżaiowanym (62—63) właścicielom dóbr Al­
bertowi Kunowowi z Słupów i dr. Henrykowi Szuma- 
nowi wnosi prokuratorya o uwolnienie; natomiast przeciw 
64mu obżałowauejnu Karo lewi Brodowskiemu z Pa­
włowa

o karę 10 lat więzienia w cuchthauzie i od­
danie go na takiż przeciąg czasu pod do­
zór po 1 icyj ny.

Rzecznik Holthoff przemawia wybranie obżałowanego 
i wnosi o jego uwolnienie.

Koniec posiedzenia o godzinie 3 ’/*, najbliższe posiedzenie 
jutro, w wtorek, o godzinie 9 '/2.

Berlin. 29 listopada. Książę Fryderyk Karol wczoraj 
wieczorem zebrał cały swój sztab. Przybyli na zebranie także 
rotmistrze austryaccy ks. Aremberg i hr Wallis. Sztab otrzy­
mał rozkaz być gotowym do podróży. P. Bismarck otrzymał 
znów komnnikacye z Paryża.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 24 listopada. Nigdy nie byliśmy skorymi do 

wierzenia w rozgłaszane tak często i tendencyjnie ze strony 
moskiewskićj wieści o łaskach carskich dla Polaków, o ulżeniu 
ucisku i zaprowadzeniu tak nazwanych reform. I w istocie 
dotąd nigdy nie mieliśmy przyczyny żałowania caszćj niewiary. 
Prześladowanie bowiem »żywiołu narodowego w Kongresówce 
trwa po dziś dzień, jakkolwiek największy spokój ogarnął kraj 
cały, i ludność oświeceńsza garnie się z gorliwością do pracy, 
by na przebój z stosunkami podźwignąć się z materyalnego 
upadku, w który ją Moskwa wtrąciła. Nieustają wywożenia 
w Sybir, więzienia zapełnione, a biuro Wolffa rozgłasza po 
Europie, iż car zamierza zagra bić mienie zakonników, na które 
pokolenia ojców naszych się składały. Śród takich zatćm oko-

liczności z największą tylko ostrożnością powtarzamy wiado­
mość doniesoną do Bresl. Z tg, jakoby rząd rosyjski zamie­
rzał nareszcie znieść stan wojenny, ciążący od kilku lat z ma- 
łemi tylko przerwami nad nieszczęśliwą krainą. Przecież i ten 
początek sprawiedliwośti ma być wymierzony Polakom jedynie 
za cenę upodlenia moralnego. Korespondent bowiem do 
Bresl. Ztg twierdzi, iż dowiedział się z autentycznego źródła, 
że car po powrocie z zagranicy zażądał od hr. Berga: nasam- 

, przód sprawozdania szczegółowego co do usposobienia umy­
słów i stosunków w Królestwie, a mian »wicie w Warszawie,

‘ z dołączeniem uwag, w których okręgach możnaby stan wy­
jątkowy usunąć Dez obawy; powtóre zaś nakazał mu zbadać, 
czyby ludność okręgów tych, w którychby stan wojenny znie­
siono, dała się nakłonić do podpisania najpoddanniejszego 
adresu do tronu, z prośbą o wcielenie Królestwa do 
imperyum rosyjskiego.

Jakkolwiek wiadomości powyższćj nie przypisujemy bez- 
względućj wiary, i jakkolwiek żadnćj z góry nie przywięzujemy 
wartości do wszelkich adresów wlernopoddańczych, wymuszo­
nych przemocą przez Moskwę, z zwykłą formułą używaną do­
tąd na Litwie, o wcielenie kraju tego do carstwa; przecież 
zdaje nam się, że okupywać odrobinę ulgi w stanie nieznośnym,

J który pod panowaniem moskiewskićm w gruncie zawsze tea 
i sam pozostanie, wyparciem się narodowości i splamieniem na- 
j zwiskaPolaków, byłoby niegodnie. Niechcemy przesądzać w tćj 
i kwestyi draźliwćj postanowienia mieszkańców Królestwa Pol- 
' skiego; ci bowiem, którzy z taką ochoczością składali na ołtarzu 
i ojczyzny krew swą i mienie i z bohaterską odwagą znosić 
; umieli katusze, najlepićj itąrazą potrafią ocenić położenie i po­

stąpić z godnością, która przedewszystkićm winna na każdym 
I kroku cechować uciśnionych.

— Czytamy w Gazecie Handlowćj: Subskrypcya na 
akcye kolei Warszawsko-Terespolskićj, pomimo nie ogłoszenia 

1 jćj publicznie, szybko postępuje, i o ile dowiedzieć nam się 
udało, pierwsza jćj emissya, wynosząca trzy miliony rubli sre- 

: bruye ¡, już rozebraną została i więcćj podpisów się nie przyj-,
' muje. Tak świetnie osiągnięty rezultat świadczy o słusznćm 
1 zaufaniu publiczności do nowego przedsiębiorstwa. Wiemy 

także z pewnych źródeł, że przedsiębierca wszedł w układy 
l z domem Vignols Brasex i spółka, celem ustąpienia mu robót 
j całćj tćj linii komunikacyjnćj; tymczasem odbywają się roboty 
! wstępne i niwellacyjne.

— Przed niedawnym czasem odbyły się w Szkole Głównćj, 
stósownie do art. 256 obowięzującćj ustawy, pod przewodni­
ctwem rektora Mianowskiego, wybory dziekanów, którzy peł­
nić mają te obowiązki przez następujące lat dwa. Wybrani 

, zostali: na dziekana wydziału prawnego profesor Dutkiewicz; 
wydziału fil ologiczno-historycznego profesor Ko Walewski; le­
karskiego profesor Le-Brun; fizyczno-matematycznego profe- 

i sor Barauowski.
— Zamyślano sprzedać lasy skarbowe. Mimo że tu nie 

brak zdolnych leśniczych, posłał Berg aż do szkoły agronomi- 
cznćj w Tharant w Niemczech po profesora leśnictwa, br. Berga, 
nie kuzyna ale imiennika swego, aby lasy te oglądnął i podał 
propozycyą, czy je sprzedać i jakim trybem. P. Berg jak sły­
chać miał zdać raport w tćj myśli, że lasów tych sprzedawać 
niemożna; gdyby je wycięo, kraj poniósłby ogromną szkodę 
i nawet żegluga by ucierpiała. Do tego, nie można lasów 
w pobliżu zakładów górniczych sprzedawać ni wycinać, dopóki 
koleje nie będą zbudowane, któremiby tani węgiel sprowadzać 
można — a takich lasów jest przeważna większość.

— Tutejsza Gaz. Handlowa pisze między innemi co 
następuje: Warszawa, miasto bez zaprzeczenia wielkiej han- 
dlowćj przyszłości, nie posiada do swych potrzeb udogodnio­
nego portu rzecznego. Wypadałoby więc wznowić dawny pro­
jekt pułkownika inżynieryi Urbańskiego, wybudowania na Wi­
śle przystani bezpieczeństwa, na podobieństwo tych, jakie 
istnieją po obcych rzekach, a mianowicie na Renie pod Mogun­
cją, Koblencyą, Kolonią, Düsseldorfern i Rührorth, tudzież 
w wielu miastach holenderskich. Urbański, któremu miasto 
nasze zawdzięcza wiele robót około Wisły, a między innemi 
i część bulwarku przy Solcu, nakreślił swój pomysł w takich 
warunkach, iż czas obecny mógłby je tylko dogodniejszemi 

i uczynić. Projektował on przystań pod Pragą, opartą o drogę 
! bitą, wiodącą do Brześcia. Myśl przeniesienia handlowego ru- 
i chu na stronę pragską, do czego założenie portu przyczyniłoby 
: się nie mało, nie jest nowa. Praga prędzćj lub późnićj musi 

stać się handlowym grodem względem Warszawy. Do nićj 
: zbiegną się koleje wschodnie i prawego brzegu Wisły, wiodące 
i aż do Królewca; dziś już istnieje kolćj warszawsko-wiieńska, 
i a nie diugo stanie odgałęzienie z Czyżewa przez Z^mórów, ♦ 
; Łomżę, Kolno. Kolćj do Terespola w roku przyszłym rozpo- 
■ częfą zostanie, a nie wątpimy, iż w przyszłości najważniejszą 

jćj odnogą będzie linia do Dubienki przez Lublin. Dawniej- 
i sze niedogodności Pragi, nie mającćj stałćj komunikacyi z War­

szawą, dziś znikły, a utrwalenie wybrzeży i zasłonięcie tego 
przedmieścia od wylewów Wisły, j rędzćj czy późnićj nastąpić 
musi. Budowa nawet portu byłaby w związku z temi portami, 
Tak jak go projektował Urbański, port miał się opierać o drogę 
do- Brześcia i mieć obszerności 166 mórg, a zatćm pomieścić 
50,000 tak zwanych beiek kupieckich, oraz kilkaset statków 
różnćj wielkości. Zaopatrywanie portu wodą wiślaną, z po­
wodu mady którą niesie, uzuano za niedogodne, przystań bo­
wiem zamulałaby się, a czyszczenie kosztowałaby drogo. Pro­
jektowano więc sprowadzenie wody do portu kanałem od rze­
czki Świder. Koszta według przybliżonych owoczesnych obli­
czeń, wynosićby mogły 959,800 złp. Ćhoćbyśmy zaś powię­
kszyli je dzsś do półtora miliona, to przedsiębiorstwo to przed­
stawia się jeszcze wykonzlnćm prywatnemi siłami. Jako do­
chód procentowy i amortyzacyjny, byłaby umiarkowana opłata 
od stojących w porcie statków, pobierana na rzecz budujących 
przystań przez lata określone, poczćm przeszedłby na własność 
masta. Budowa takićj przystani staje się z dniem każdym ko­
nieczniejszą, choćby tylko wyłącznie dla drzewa, którego składy 
będą się musitły przenieść ze strony brzegu warszawskiego na 
Pragę. Zmusi do tego wzrastająca cena gruntów warszaw­
skich. Toż samo spichrze na zboże, oraz składy różnych to-
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warów przenosić się będą kolejno na Pragę, gdyż zechcą być ; 
ff bezpośrednim związku z licznemi drogami komunikacyjnemi, i 

jakie wybiegają lub wybiegać będą, z tćj części naszego miasta. 1

Warszawa, 28 listopada. Dziś wykonała Moskwa j 
plan seknlaryzacyi klasztorów. Wedle niego z liczby 155 
klasztorów mgzkich i 42 żeńskich istniejących w Królestwie 
Polakiem. zamknięto 71 klasztorów mgzkich i 4 klasztory ; 
żeńskie, złożone ogółem z 318 zakonników i zakonnic, pod 
pozorem, że nie mieszczą w sobie przepisanej regułą kanoni- 
Ciisą liczby 8 osób.

Prócz tego zagrabiono 39 klasztorów, mieszczących ogó­
łem 674 zakonników i zakonnic, pod pozorem, jakoby one 
klasztory p; zaświadczone były o wzięcie udziału w powstaniu 
narodowóm. Służba Boża ma się odbywać bez przerwy 
w świątyniach zamkniętych klasztorów.

W mieście panuje spokój i porządek. (Jak wiadomo z D z. ; 
Wazsz. stoi w Warszawie 43000 wojska rosyjskiego załogą, i 
X- A?»» JL?»,» ;

Kijów, 12 listopada. Inwalida Rosyjski w nrze 119 | 
donosi pod napisem: „Urządzenie bibliotek (rozumie się rosy- i 
skich) na Wołyniu, Ukrainie i Podolu.“ Projekt głównego j 
naczelnika krajowego Annieókowa, urządzenia bibliotek pu­
blicznych w głównych trzech miastach: Kijowie, Żytomierzu 
; Kamieńcu, został potwierdzonym i na przedstawienie p. mi- 
aistra spraw wewnętrznych, nastąpiło najwyższe rozporządze­
nie wyasygnowania funduszów koniecznych do urzeczywistnię- i 
nia projektu. Fuuduszej te mają być udzielone w przybliżę- j 
nćj ilości wskazanćj przez jenerała Annieókowa. Na urządzę- ; 
nie i zaspokojenie pierwszych potrzeb trzech bibliotek wyasy- ! 
gnowano 9000 rsr. (60,000 złp.), dla utrzymania zaś i uzupeł­
nienia w ciągu lat trzech, postanowiono wypłacać rok rocznie 
dla każdej z bibliotek sposobem subsydyi od 1000 do 2000 rsr. 
Ho jest 12,000 złp., czyli z zakładowym kapitałem razem 
180,000 złp.) Inwalida nie pisze z jakich to funduszów wya­
sygnowano powyższą summę? Podobno, że z funduszów jakie 
powstały z rabunków i kontry bucyi ściągniętych z Polaków; 
a mają być dla tych bibliotek zakupowane książki wyłącznie 
w duchu serwilistycznym pisane.

Tenże sam dziennik ogłasza rozkaz jenerała Annieókowa,
{.¡¡ wnodowodzącego oddziałem wojennym kijowskim z dnia 
Śa października rb., który powiada, że rozkazem takim z dnia 
25 maja (sto s.) 1863 na zasadzie przepisów przez cara potwier­
dzonych o sądzeniu buntowników polskich, gubernator wojenny 
iytomirski miał prawo zatwierdzać i wykonywać wyroki poło­
wy cb . ądó" wojennych. Obecnie po zniesieniu urzędu guber­
natora wojennego wołyńskiego (żytomirskiego) jenerał Czert- 
kow otrzymuje polecenie przedstawiania wyroków sądów wo­
żonych potowych wsprawach politycznych jenerałowi Annieó- 
kowowi do zatwierdzenia. Rozkazem tym wydane zarazem 
zorały przepisy względem oddawania przez gubernatora wo- 
łyóskiego spraw politycznych pod sąd wojenny.

ROSYA.
Petersburg, 28 listopada. Inwalida ogłasza okaz 

careki tyczący się zniesienia klasztorów w Polsce: wszyst­
kie katolickie klasztory męskie i żeńskie mające mniej człon­
ków iak 8 kanonicznych, oraz wszystkie o których wiadomo 
powszechnie lub którym dowiedziono że wzięły udział wpo- 
wstariu, mają natychmiast zamknąć, członkowie ich mają 
wstąpić do nnyeh klasztorów albo z pomocą rządęwą wy- 
¡echać ra tianicę. Wszelki związek z prowincjałami i je­
nerałami zakonów zakazuje się. Konfiskata majątków klasz­
tornych ma się użyć wyłącznie na cele kościelne, wychowa­
nia i dobroczynności.

AUSTRYA.
Wisdeń, 27 listopada. Cesarz przyjmował przedwczoraj 

w osobnćm posłuchaniu księcia Hohenzollern, który tu przy­
był z Berlina; w godzinę po posłuchaniu odwiedził go, a po 
południu w Schoenbrunn miał u siebie na obiedzie. W ciągu 
dni? wszyscy arcyksiążęta bawiący w Wiedniu, odwiedzili 
księcia.

— Naczenym wodzem wszystkich sił wojskowych, przezna- 
czonych do operowania przeciw powstańcom weneckim, mia­
nowany został jak wiemy jeneraimajor Kriżmanic. Jest to 
«dolny oficer jenieralnego sztabu. Do Inn. Ztg donoszą d. 13 
bm. z Weoecyi, iż „przydaną mu będzie polityczna komisya, 
ctoiona z urzędników politycznych i sądowych; na czele tćj 
komisy! stoi wicedelegat Wiczency, baron Sourdeau. Spodzie­
wają się powszechnie, iż surowe te środki nie chybią celu, 
zwłaszcza, że pomimo wszelkich zaprzeczeń hufce powstań­
ców są złożone z krajowców. Także jest zupełną prawdą, że 
hufce te są wybornie uzbrojone i mają więcćj pieniędzy do 
rozporządzenia, niżeli ich zabrali z kas gminnych; wszędzie 
dobrze płacą i sowicie wynagradzają za wyświadczone im 
usługi. Od dwóch czy trzech dni niema żadnych wiadomości 
o powstańcach; spodziewać się więc należy, że ukażą się na­
gle w takićm miejscu gdzie ich. przeczuwać nawet nie będą. 
Rozmaite oznaki przemawiają za tćm, że i Tyrol południowy 
stanie się wkrótce widowiskiem podobnych wypadków.

„ V nocy z d. 11 na 12 bm. przyszło w prowincyi Wi­
czency koło Assagio do znaczniejszego starcia między przemy­
tnikami a strażą finansową, przyczćm przemytnicy mieli je­
dnego zabitego i kilku rannych; o stratach 'straży finansowej 
nic dotychczas nie wiadomo. Wypadkowi temu odmawiają 
wszelkiego politycznego znaczenia; bliższe szczegóły także me 
są znane,“

'Boże er V. B. pisze z Tyrolu południowego: „Temi 
dniami uaało się władzom schwytać kilku emisaryuszów Maz- 
siaiege ; .rym dowiedziono, że próbowali werbować do od-
MgjBBgTTT^'.rr«n im tt——...  —

działów ochotniczych. Wpadło także w ręce sprawiedliwości , 
kilka osób ze stronnictwa młodych Włoch, które trudniły się , 
składką na wspieranie powstania.“

Z Inszpruku dnia 15 bm. piszą do Gen. Cor.: „Podług I 
wiadomości, otrzymanych z Pusterthal, można obawę zama- i 
chu garibaldystów uważać już za usuniętą, gdyż bandy ocho­
tników ustąpiły od granicy tyrolskićj, i można wyrazić pewną 
nadzieję, że c. k. wojska, które ścigają je bez ustanku, w krót­
kim czasie rozbiją te bandy zupełnie, a ich resztki dostaną 
się w ręce sprawiedliwości. W niektórych dziennikach poja­
wiają się już szydercze uwagi o środkach, przedsięwziętych 
przez naczelną władzę obrony kraju; ale tacy korespondenci 
okazują właśnie podobnemi dowcipkami zupełną swą niezna­
jomość stanu rzeczy, gdyż obawa, że chciwe rabunku i wy­
uzdane bandy awanturników, parte ciągle przez otaczające je 
wojska, będą próbowały przekroczeniem tyrolskich przesmy­
ków górskich wydobyć się na chwilę z matni, była tćmbardzićj 
usprawiedliwioną, iż cała dolina Pusterthal była ogołoconą 
z wojska; a że z takićm wtargnięciem do bezbronnego kraju 
łączy się zwykle rabunek i pożoga, tego mógł oczekiwać ka­
żdy, ktokolwiek zna ochotników garibaldowskich. Przynaj­
mniej wszystkie wiadomości wróżyły taki napad. 2e dzielni 
mieszkańcy Pusterthalu oceniali podobnież to niebezpieczeń­
stwo i nie chcieli dopuścić rozpaczliwego zamachu przyciśnię­
tych dokoła buntowników, pokazuje się ztąd, iż uczynili na­
tomiast zadość wezwaniu naczelnćj władzy obrony kraju sta­
wieniem strzelców krajowych. Ku chwalę ich. możemy powie­
dzieć, że w powiatach Ampezzo, Sillien, Bruneck i Welsberg 
stanęło już w pierwszym dniu po tórn wezwaniu dzielne grono 
strzelców, złożone po największćj części z wysłużonych i urlo­
powanych strzelców cesarskich i gotowe wyruszyć na granicę, 
by pod komendą pensyonowanego majora Eggera, który z kom­
panią piechoty króla holenderskiego nadszedł zBrixen, wzbro­
nić „Włochom“ przystępu do Tyrolu. Te środki nie chybiły 
tćż swego celu, gdyż bandy awanturników uznały przy takich 
okolicznościach za rzecz niestósowną udawać się z wizytą do 
Tyrolu. Teraz powraca już większa część strzelców krajowych 
do domu, i tylko mała część ich pełni jeszcze służbę patro­
lową.“

Wbrew powyższym szczegółowym raportom po różnych 
dziennikach o ruchu powstańczym, donoszą z Udiny d. 17 bm. 
do dziennika Tempo, w Tyrolu wychodzącego, iż „całe po­
wstanie furlańskie znikło z powierzchni. Kilku powstańców, 
mianowicie krajowców, stawiło się dobrowolnie, inni zapewne 
zemknęli a reszta skryła się i z calćj tćj historyi pozostał 
tylko proces. W Palmie znajduje się 93 więźniów, (których 
korespondent Tempa po nazwisku nie umie wymienić, ani 
tćż nie wie o ile ci wszyscy w ten ruch rewolucyjny są zawi- 
kłani). Dzisiaj odjechał nagle ztąd tutejszy delegat do Ma­
niago, gdzie przyjść miało do rozruchów między miejscową lu­
dnością, (Maniago jest miasteczkiem, gdzie nasamprzód poja­
wił się hufiec kapitana Tolassegó), Mina prochowa, podłożona 
na moście Ponte di Brenta, miała na celu wysadzenie w po­
wietrze transportu amunicji, lecz wybuch nastąpił za późno, 
bo już po przejściu wagonów.“

— Podpisy na nową pożyczkę wynoszą dotychczas 
50,994,800 złr. Najznaczniejsze subskrypcye wnieśli: J. G. 
Schulier i spółka 200,000 złr., Kaufmann 100,000, Wiener 
500,000, Zakład kredytowy w imieniu swych korespondentów 
500,000. Ponieważ dotychczasowe podpisy na nową po­
życzkę dwakroć przewyższają wyznaczoną sumę 25 milionów, 
zatćm ministerstwo skarbu zawiadamia, iż skoro tylko nadejdą 
wykazy specjalne kas, które przyjmowały subskrypcye, ogło­
szone zostaną przepisy, według których uskutecznioną będzie 
redukcya.

— Z Ołomuńca pisządo Wauderera, że wszyscy w Mo­
rawie internowani Polacy mają być pomieszczeni we warowni 
Tafelberg; w Znaimie. Igławie i Telczach nie pozostaną już 
nadal. Liczba internowanych znacznie się zmniejszyła; przed 
15 miesiącami liczono w Morawie przeszło 2000 internowa­
nych, z których w samym Ołomuńcu było 1320. Teraz niema 
ich tylu w całćj Austryi, gdyż już w pierwszych miesiącach 
umknęło około 800, w skutek czego wzięto ich p d ścisłą 
straż i utrudniono, a potem całkiem wzbroniono widywania 
się z mieszkańcami. Wielu wywieziono z Ołomuńca i Igławy 
do Kratowego Hradcu w Czechach. To ściślejsze więzienie po­
ciągnęło za sobą choroby, którym ulegli niektórzy internowani, 
kiedy tymczasem znów inni niezadowoleni ze swego położenia 
sami sobie odebrali życie. Takich wypadków samobójstwa 
było, o ile nam wiadomo, sześć. Dokładnie nie umiemy o nich 
powiedzieć,;; gdyż o tćm, jak żyli uwięzieni, co robili, a na­
wet o ich śmierci, nic nie wiadomo. Ostatniemi czasy zacią­
gnęło się wielu do meksykańskiego wojska. Liczba ich wy­
nosi do 200; reszta zaś woli, wytrwać i pozostać w Europie. 
W ogóle w Morawii będzie teraz około 350 internowanych, 
którzy zaraz umieszczeni być mają w warowni Tafelberg 
w Ołomuńcu, Świeżo przybyło 14. Internowani są tylko pod­
dani rosyjscy z Kongresówki i krajów Zabranych; innych cu­
dzoziemców wysłano za granicę; tych co byli z Galicyi, oddano 
tamtejszym sądom.

— Korespondent wiedeński doPester Bpte uchodzący 
za pplurzędowego, przedstawia-zwołanie sejmu węgierskiego 
w krótkim czasie za rzecz, która się sama z siebie rozumie. Po­
wiada on, że rząd chce się względem urządzenia Węgier układać 
tylko ze sejmem. Wprawdzie była pewna liczba osób wć Wie­
dniu, które bądź to W swojćm imieniu bądź jakoby zastępcy 
stronnictw robiły propozycje, lecz wszystkie te wnioski tak 
bardzo oddaliły się od drogi naturalnego rozwoju, że rząd nie 
widział się spowodowanym zwracać na nie uwagi, zwłaszcza 
że nie z osoba .i lub odłamkami stronnictw lecz z całym kra­
jem ma być pokój zawarty. Za jedynego prawnego zastępcę 
Węgier uważać należy sejm i dla tego także rząd postanowił 
zwołać go, z którćj to jedynćj przyczyny umieszczony został 
dotyczący ust«. w mowie tronowćj. W jakim kierunku kan- 
celarya nadwórńa pracować teraz będzie około zwołania, sejmu, 
o tćm zapewne' wkrótce doniosą urzędowe jćj organa. Tak do-

__________ . ..

nosi korespondent do Pester Bote; tymczasem Sürgóny 
i inne znane urzędowe organa wcale nie śpieszą się z zbliż- 
szćm wyjaśnieniem tćj sprawy.

— Z Jass na Multanach piszą do Wandę r erad. 15 listo­
pada: „Tutejszym konsulatom Austryi i Moskwy poleciły kon­
sulaty jeneralne bukaresztskie, ażeby o ile możności najdo­
kładniej kontrolowały przyjezdnych. Dowiedziano się bowiem, 
że wielu z wydalonych cudzoziemców, szczególnićj Polaków 
a między nimi wielu emisaryuszów stronnictwa ruchu, powró­
ciło pod fałszywemi nazwiskami i z nowemi paszportami, po­
dejmując dawną swą rolę i czynność. Austryacki i moskiewski 
konsulaty w Carogrodzie dały znać, iż wiele takich osób 
udało się do Galaczu na statku parowym francuskićj messaże- 
ryi, i że wszystkich środków użyć należy, ażeby skłonić rząd 
rumuński do aresztowania. W skutek togo aresztowano w Ga­
laczu jakiegoś pułkownika polskiego.“

W podobnym guście biekawe wieści nadeszły tym razem, 
zBiałogrodu d. 14 boa.: „Rząd tutejszy otrzymał bardzo ważne 
wiadomości, o których jak się zdaje konsulowie mocarstw ob­
cych już dawnićj wiedzieli. Podług wiadomości tych, połu- 
dniowo-słowiańskie stronnictwo ruchu uważa obecną chwilę za 
stosowną do przedsiębrania dawno przygotowanych czynnych 
kroków. Hasło do tego miano dać z Turynu, ażeby utrzymać 
równowagę z zamachem we Włoszech austryackich. Odezwa 
księcia Czarnogóry, Mikołaja, wspominana przez nas dawnićj, 
stoi z tem w związku. Książę Czarnogóry, który z całym 
swoim dworem źyje z pensji, udzielanych mu od rządu au­
striackiego i moskiewskiego, ma być głównym czynnikiem 
tego ruchu, który rozszerzać się ma aż na księstwa Naddu- 
najskie. Rząd zaś serbski oczyścił się z podejrzenia wobec 
konsulów mocarstw obcych, iż i on stoi w zwiąsku z stronni­
ctwem ruchu, a oświadczenia jego miały zadowolnić. Rząd 
tutejszy ofiarował się nawet dobrowolnie przytłumić ten ruch 
spodziewany. W tćj misyi v;ysłał ks. Michał poufnego do ks. 
Czarnogóry. Konsulowie mocarstw obcych wielką temu przy­
pisują wagę i zawiadomili już swe rządy.“ Trudno przykładać 
wiele znaczenia do tych alarmów, wychodzących z Wiednia 
temi czasy.

FRANCY A.
=L Paryż, 25 listopada. Wypadkiem obudzająeym cieką” 

wość powszechną w Paryżu w przeciągu kilku dni ostatnich 
jest proces trzynastu powołany przed sąd apelacyjny w Pa­
ryżu. Proces ten już istnieniem swćm zadaje cios powadze 
rozporządzeń rządowych. Postaci Carnotta, Garnier Pagès, Cor­
bona i innych zanadto są znane i szanowane we Francyi, ażeby 
je można dla zabawy na ławy oskarżonych w sądach popraw­
czych powołać. Są to przeciwnicy polityczni, którzy przegrali 
stawkę 10 grudnia, ale pomimo to całą swą przeszłością zdo­
byli sobie u ludu francuskiego poszanowanie i imię znane 
i głośne. Kilka lat odsunięcia od spraw publicznych przyniosło 
aureolę, jaką bluzo wi otaczali w swych marzeniach rzplitćj przed­
stawiciele ostatnićj, a chociaż trudno podejrzywać w obecnćj 
Francyi tendencye republikańskie, w każdym razie nie daje 
rękojmi wielkićj oględności administracyjnćj władzy dzisiejśzćj 
wygrzebywanie z zamroku widma zgwałconćj rzeczypospolitćj. 
Kto zna lud paryski, i zechce przypomnieć jak niewiele nieraz 
trzeba było, żeby tę zapalną rozbujać naturę, ten się zgodzi 

; z nami, że z ogniem ostróżnie koło tćj prochowni chodzić na­
leży. Tórn dziwni jszą się nam wydaje ta zawziętość w prze- 

i prowadzeniu procesu, że brak dowodów przy ujawnieniu prze­
wodu sądowego, w każdym razie zakończy proces uszczerbkiem 

; powagi sądowćj. Obecnie dwie zostsją alternaty, albo przy- 
; znać niesłuszność procesu i okryć się śmiesznością, albo wy- 
i stąpić z niewczesną surowością i wywołać zgrozę ogólną. Obie 
i alternaty niezbyt pożądane. Wnet po otwarciu posiedzenia 

dnia 24iistopada, nastąpiłainterwencya pp. Senard, Crémieux, 
Tenaille Saiigny, Déroisin, Lenoël, Coulon, Fumouzé, Lion- 

: ville, André Rousselle i Pelletana, którzy żądają wspólności 
w odpowiedzialności z oskarżonymi, uważając się za równie 

i winnych, jeżeli postępowanie zgodnie z prawami pgzez konsty-
; tucyą zagwarantowanemi za winę uważać można.

Biskup orleański przesłał do ministra wyznań i sprawie­
dliwości dwa listy, przeciw konwencyi z dnia 15 września po- 

; wstające. Dziwi nas droga jaką wybrał do ich ogłaszania.
! Jaką pomoc lub jakie słowa pociechy może posłać minister 
¡ świątobliwemu kapłanowi? wiadomo, że wpływ ministra na

kierunek polityki zewaętrznćj jest prawie żaden.
Konwencja zawartą była przez ministra spraw zagrani- 

: cznych, bez współudziału ministra wyznań, przeto odezwa po­
dobna ma tylko tę doniosłość, że wykazuje kierunek partyi 
klerykalnćj, która w tćj nowej krucyacie w obronie władzy do-
czesnćj, jakeśmy to powiedzieli, wchodzi w drugą już fazę.

P. Ryszard Cobden przedwczoraj zapłacił dań winną wy- 
; borcom swoim w przemowie która miała miejsce w Rochdale,
; Znakomity ekonomista jest jednocześnie mówcą utalentowa­

nym; posiada bowiem dwie zdólności nader rzadkie : wielką 
praktyczność pomysłów i szczerość nieudaną. W mowie tćj 

; Cobden dotyka ze zwykłą mu zręcznością wszystkich kwestyi, 
: które zajmują publiczność angielską. Zasadę nieinterwencyi. 

wojnę amerykańską, zmniejszenie wydatków, wolność handlu, 
reformę wyborczą itp. Stronnik jawny unii, z niesłychaną mocą 
wykazał nyipjodobieóstwo rozwoju dwóch konfederacji 
stanów na lądzie Ameryki północnćj. „Mam nadzieję, powiada 
Cobden, nie dożyć widoku dwóch państw niezależnych w części 
północnćj nowego świata.“ Drugą cechą wydatną jego mowy, 
jest pochwała p. Gladstone, najlepszego wedle jego zdania 
kanclerza. Nie waham się twierdzić tego, kończył mówca, cho­
ciaż między poprzednikami jego widzę znakomitą 'postać WU-
jama Pitta.

± Paryż, 26 listopada. Spór między p. Fouldem i panem 
Bćhic, o którym wspominaliśmy w poprzedzających listach, 
przez projekt założenia niezależnćj kasy robót publicznych, 
zdaje się być załatwionym zgodnie, przynajmnićj tak twierdzą

Dodatek

. . - ? - ,



dzienniki półurzsdowe. Podług nich projekt ten ma być za­
niechany, lecz natomiast budżet ininisteryom robót publicznych 
na rok 1865 ma być powiększony o 90 milionów. Wprawdzie 
jeât to tylso zawieszenie kwestyi, nie zaś jéj rozwiązanie, w ka­
żdym razie dozwoli doprowadzić do skutku niektóre projektu 
przedsięwzięć mających dobro publiczne na celu.

Dzienniki półurzędowe na rozmaite tony śpiewają hymny 
na cześć południowców, zapewne klucz tćj szarady widoczny, 
lecz bądź co bądź jest to bardzo znaczące. Usiłowania ko­
misarzy południa wzmagają się nieustannie, obecnie pragną 
postawić kwestyą w sposób następujący : Przed wyborami pań­
stwa europejskie nie mogły uznać południa, gdyż stany oder­
wane brały udział w pierwszych wyborach Lincolna, przezto 
wojna miała charakter rokoszu przeciwko unii i władzy przez 
siebie wy branéj; obecnie zaś w wyborze Lincolna nie brały | 
udziału, przeto nie są obowiązane do unii, posiadają zupełne 
prawo niezależności i nie ma przeszkody uznana Stanów po­
łudniowych za niezależne przez państwa europejskie. Zapomi­
nają o jednćj kwestyi, że przyczyną wojny była nie kwestya 
niepodległości, ale kwestya spółeczna. Są to zapasy pracy 
wolnéj z pracą przymusową niewolniczą, zgody tu być nie może, 
bo interes materyalny i ruina zupełna jednych lub drugich, 
musi być tego następstwem. Wybory ostatnie zadały cios osta­
teczny niewolnictwu. Słusznie bardzo Abraham Lincoln po­
wiedział do Stantona: „Zwycięstwo to nie jest zwycięstwem 
osób, ale idei, kraj mewybiera Lincolna lub jego ministrów, 
ale potwierdza zasady poi tyczne, których oni byli przedstawi­
cielami.“ Całe zachowanie się partyi republikan podczas wy­
borów było spokojne i poważne, przeczuwali bowiem, że losy 
i przyszłość bytu społecznego w Unii jest postawioną na szali.
O demokratach tego powiedzieć nie można: nie szczędzą osz­
czerstw, bo fałszywej bronią sprawy.

Senat włoski zatwierdził przeniesienie stolicy większością 
108 głosów przeciw 24. W izbach minister spraw wewnętrz­
nych przedstawił projekt do prawa unifikacji tj. zastosowa­
nia w caićm królestwie jednego kodeksu cywilnego, kodeksu 
marynarki, handlu i organizacyi finansowéj', komunalnéj, pro- 
wincyonalnéj itp. W tćm długićm wyliczaniu pominięty zo­
stał tylko kodeks karny ; uie wiemy jeszcze czy mamy to kłaść 
na kaibielegraficznćj depeszy, czytćż objaśniać rzećzywistą in- 
tencyą rządu włoskiego? Wiademém jest, że kara śmierci od 
dawna zniesioną była w Toskanii, a na sarnę wiadomość o uni­
fikacji, municypalność florencka wniosła żądanie, ażeby ten 
przywilćj dotychczas tylko Toskanii służący, na całe Włochy 
był rozciągnięty. Wniesione także byiy projekta przez mini- 
steryum rozwiązania stowarzyszeń religijnych i powrócenia 
dóbr należących do tych kongregacyi do skarbu państwa, zape­
wniając zepomogę roczną po 500 franków na każdego zakon­
nika lub zakonnicę i 250 fr. dla każdego laika i braciszka. 
Projekt ten atoli nad spodziewanie spotkał silną opozycją 
w izbach : uważano ten środek za przedwczesny i niepolityczny 
głównie powstawał przeciw natychmiastowemu zastósowaniu 
prawa p. Ratazzi. Niepodobna podejrzywać tego męża stanu 
o przychylność dla tendencji klerykalnych, wystąpienie przeto 
jego uważać należy jako oznakę, że opinia publiczna me jest 
jeszcze do tego kroku przygotowaną i że w obecnćm powikła­
niu interesów i roznamiętmeniu partyi, takie rozcięcie kwestyi 
mogłoby wywołać trudności zbyt wielkie, któreby tylko za­
chwiać były w' stanie politykę ministerstwa. A wobec wypad­
ków dzisiejszych ministeryum włoskie potrzebuje całego zau­
fania narodu, ażeby zaczęło skupiać jego siły ku urzeczywist­
nieniu najgorętszych życzeń Włoch całych.

Podają za pewną wiadomość, że p. Walewski zgodził się 
udać się do Florencyi w charakterze posła, cesarskiego przy 
dworze włoskim. Widocznie p, Malaret ma być odwołanym. 
W;ybór ten może służyć za dowód, że rząd francuski pragnie 
dać wszeLie gwarancje możliwe Stolicy Apostolskiéj jswćj 
przychylności i pragnienia ugodliwego załatwienia kwestyi 
rzymskiéj.

Constitutionnel dzisiejszy powstsje z wielkim zapa­
łem przeciwko wiadomości o korsarzach Juareza, dowodząc że 
Juarez nie istnieje jako władza uznana, przeto nie ma prawa 
utrzymywać i zbroić statków korsarskich, że wszystkie pań­
stwa europejskie winny je uważać jako piratów i jako z ta- 
kiemi postępować doraźnie. Bezwątpieuia podług gazet urzę­
dowych Meksyk od czasu jak ma szczęście zostawać pod rzą­
dem cesarza Maksymiliana jest spokojny i szczęśliwy i kwi­
tnący; przeto przyznanie praw Juareza uważaćby trzeba za 
uwłaczanie godności korony meksykańskićj i Francya zapewne 
ich nie przyzna, ponieważ woj ;ka tego państwa biją się z woj­
skami Juareza, ale niewidzimy powodu dla czegoby Stany zje­
dnoczone tych praw przyznać nie chciały i nie miały prawa, 
ich woli niekrępuje żadne zobowiązanie się względem korony 
meksykańskićj. Otóż oprócz tćj niefortunnćj wiadomości, która 
niezbyt radośnie była przyjętą przez dzienniki półurzędowe, 
zjawia się nowa chmurka, która zakryła jasny horyzont przy­
szłości cesarstwa młodego na nowym lądzie. Patrie zawia­
damia dosyć nieokreślenie o wysłaniu p. Bonnefonds jako in­
spektora finansów ; p. Bonnefonds ma zabrać ze sobą całe , 
biuro, mogące mu dać materyał do urządzenia opłat celnych 
i dochodów niestałych. Misya p. Bonnefonds ma być zupełnie 
niezależną od przeznaczenia p. Costa, jako ministra skarbu, 
którą to czynność ma on r /zpocząć od 1 stycznia. Kłopoty i 
fiaansowe nowego cesarstwa są zbyt wielkie, żeby im na cza­
sie zaradzić było można, i najzręczniejsi finansiści nie dadzą 
rady, skoro złe leży w organizmie spółecznym.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 29 listopada. Szopa Hjoabicka w Berlinie zaczyna 

się powoli wypróżniać, i po długićm więzieniu powracają nasi rodacy, 
przeciw którym prokuratorya podniesione oskarżenie cofnęła, w koła 
rodzinne. Codzienne niemal witamy z radością kilku przejeżdżających 
przez nasze miasto uwolnionych więźniów i mocną żywimy nadzieję, 
te da Bóg doczekać niezadługo wszystkich napowrót śród nas ujrzymy.

Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 275.
Środa, dnia 30 listopada 1864,

— Przy wyborach wczorajszych do rady reprezentantów mia- I 
sta, wybrano z Polaków pp. Zejlanda i syndyka Wegnera.

— Jak słyszymy zapozwała tutejsza władza policyjna z polece- ' 
nia władzy wojskowej w dniu wczorajszym, kleryka p. Józefa Żniń- 
skiego, który w tym roku wstąpił do tutejszego seminaryum ducho­
wnego, celem niezwłocznego wcielenia go do pułku piechoty stojącego 
w Głogowie. P. Żniński podobno zaniedbał starać się wcześnie o upra-

I wnienie do jednorocznej służby.
— Z Pleszewa, donoszą do Ostd. Ztg, iż dnia 25 bm. przy­

prowadzono do tamtejszego więzienia b. borowego w Golini Połow- 
czyka, na którego ma padać podejrzenie jakoby popełnił morderstwo 
na osobie pani Szułdrzyńskićj. Jak piszą do Ostd. Ztg miał ów po- ' 
łowczyk odgrażać się nieboszczce, i dniem przed spełnieniem morder- ' 
stwa widziano go łojącego kule. — Przywiedziono tu pod eskortą nie- 
jakiegoś Anteckiego, który w r. z. służąc w 59 pułku uruskićj pie­
choty miał się udać swojego czasu do powstania w Królestwie Pol- i 
skićm.

— Odbywa się obecnie restauracya archikatedry warszawskiej. 
Ukończywszy odnowienie wewnątrz nawy kościelnój, przystąpiono już 
do restauracyi prezbiteryum i oczyszczenia wielkiego ołtarza, w sku­
tek czego nabożeństwa parafialne, odbywająee się dotąd w katedrze, 
pomimo prowadzonych robót, do pobliskiego kościoła księży Pijarów i 
przenieść należało Odnawiając wielki ołtarz, okazała się potrzeba 
oczyszczenia i obrazu w nim umieszczonego. Wyjęto go więc z ołta­
rza i usunąwszy tymczasowo grubą warstwę kurzu, pokrywającą go ; 
zupełnie, dano sposobność obecnym bliższego przypatrzenia się i po- i 
dziwienia tego arcydzieła, w którego wysoką wartość, powiada G. P., 
dotąd wierzyliśmy na słowo tylko, nie mogąc w skutek ustawicznego , 
zmroku panującego w prezbiteryum, z powodu małego światła, jakie 
dają dwa zamalowane okna, rozeznać dokładnie wszystkich jego szcze­
gółów. Obraz ten, pędzla artysty włoskiego Palmy'młodszego, przed­
stawia w wyższćj swojej części Najświętszą, Maryą Pannę z Dzieciąt­
kiem Jezus, otoczoną chórem aniołów, wdolnćj zaś ś. Jana Chrzciciela, j 
jako patrona katedry’, i ś. Stanisława z powstającym z grobu Piotro- 
winem, jako patrona całego Królestwa, i ofiarowany został kościołowi i 
przez Zygmunta III.

Oczyszczenie obrazu Palmy powierzono komitetowi złożonemu i 
z głośnych w naszym kraju malarzów, to jest pp. Kaniewskiego, Ila- 
dtiewicza i Sachowicza, z któryck ostatni jako znany z prac tego ro­
dzaju, ma wyłączny nad tą robotą kierunek. Zauważano, że obraz ten 
już był w ręku restauratorów nie zawsze uzdolnionych, poprą ki ich 
jednak na szczęście są mało ważne i nie tego rodzaju, aby śsiatłćj 
i umiejętnej pracy p. Sachowicza usunąć się uie dały Po zupełnćm 
oczyszczeniu obrazu, ma być zdjętą z niego kopia za pomocą foto- : 
grafii. Życzyć należy, aby zamiar ten przyszedł do skutku, ale i sfo­
tografowanie innych ce niejszych obrazów, znajdujących się po kościo- i 
łach naszych. Takie fotografie dobre, a niekosztowne rychło w wiel- 
kićj ilości rozeszłjby się po kraju i tym sposobem nie tylko zapozna- i 
łyby nas samych z zabytkami przeszłości i naszemi bogactwy artysty- i 
cznemi, ale jeszcze możeby choć w części przysłużyły się do usunię- , 
cia z obiegu tych często przeważających wizerunków świętych, fabry- [ 
kowanych za granicą, któremi ze szkodą dobrego smaku zasypani jes- i 
teśmy oddawna

— Pijawczarnia w Adamowie. O półtorej wiorsty odległości od i 
miasta Brześcia litewskiego a jednę czwartą od twierdzy, w r. 1850, i 
we wsi Adamowie, własnością pana Niemcewicza będącój, (gubernia • 
Grodzieńska), zajęto staw, obszerności 874 sążni kwadratowych po- 1 
wierzchni mający i podzielono go na 14 większych i mniejszych czę- j 
ści, czyli na 14 sadzawek; urządzono szluzę do spuszczania wody S 
wiosennej, dalej zaprowadzono drewniane podziemne rury, postawiono i 
grobelki, usypano rowy i wały ziemne. Na wyspie na środku stawu, j 
wzniesiono domek dla stróża i na skład narzędzi i instrumentów; nia j 
zapomniano nawet o budce dla psa, który pilnuje całości zakładu i 
i z całą znajomością rzeczy wzięto się do dzieła a zwyczajny staw i 
przerobiono na sztuczną pijawczarnię W różnym czasie wpuszczono 
weń 50,009 pijawek lekarskich; karmiono je wiosną i jesienią krwią ; 
ciepłą ze szlachtuza, a w czasie karmienia gatunkowano i prowadzono j 
kontrolę przymnożonćj ilości. Dzisiaj zatćm w krótkim przeciągu i 
czasu ta pijawczarnia liczy przeszło milion pijawek lekarskich, z któ­
rych vz jesieni corocznie się 100,000’ sztuk sprzedaje.

Każdy wie, jak ważną przysługę w leczeniu różnych chorób | 
przynoszą pijawki, jak ceny ich bywają wysokie. Sprzedaż pijawek 
prowadzonych z cesarstwa rosyjskiego jest bardzo korzystną, ztąd 
bowiem posyłane są do Hamburga, z tego miasta transporta idą do 
Londynn a nawet za morze. I w kraju zużywana ihźć pijawek jest 
olbrzymia. Życzyćby należało, ażeby ta gałęź przemysłu rozwinęła się ; 
u nas, przez co obok zysku niewątpliwego dla zajmujących się nim, 
ceny pijawek lekarskich nie byłyby tak jak dotąd wygórowane. G. W.

— Dnia 18 października zmarł w Saratowie ksiądz 1'erdyoand, j 
Helan Kabn, biskup tyrapolski. Biskupstwo chersońskie czyli tyras- ' 
polskie utworzone zostało w r. 1847. Obejmuje ono całą południową , 
Hosyą t. j. Bessarabią, gubernie chersońską, jekaterynosławską, Krym, 1 
gubernią saratowską i astrachańską, tudzież kraje kaukaskie. Zmarły i 
Jks. biskup był pierwszym piskupem tej dyecezyi; pochodził z zakonu , 
kaznodziejskiego; przedtćm petnił obowiązki proboszcza w Rydze, i 
Wyświęcony zo3tał dnia 10 listopada 1850 r. w Petersburga u ś. Ka­
tarzyny przez arcybisknpa mohilewskiego Jks. Dmóchowskiego. We- i 
dług rubryceli z roku zeszłego, dyecezya tyraspolska obejmuje sześć ( 
dekanatów rzymskokatolickich, cztery ormiańskokatolickich. Rzymsko 
katolickiego wyznania dusz liczy 135,538, ormiańskokatolickiego 12,785. ! 
Parafii pierwszych jest 66, a drugich 37. Sufraganem jest Jks, Win- i 
centy Lipski, biskup japoński.

Wiadomości literackie.
O wzorach sztnki średniowiecznóji pisze G. W.: 

Niemcy są dziś zapewne najgorliwszymi zbieraczami zabytków sztuki ' 
minionej, w które obfituje stara Germania. I rzeczywiście, zbiory ich 
i dzieła są znakomite, ile razy traktują przedmioty w ich ojczyźnie i 
się znajdujące, lecz puściwszy się na ocenę rzeczy obcych, grzeszą i 
nieznajomością rzeczy, a co gorzćj stronnością sądu (zwłaszcza jeżeli i 
mowa o rzeczach polskich) Najlepszym tu dowodem praca Schnas- 
sego: Geschichte der bildenden Künste, jak całą naszę sztukę średnio­
wieczną po omarowsku sądzi. Lekkomyślność to, jeźli nie zła wola, 
wielka i nieznajomość potężna. Gdyby Niemcy chcieli choć zajrzeć 
do „Wzorów sztuki średniowiecznej“ wydawanych staraniem pp. A. Przez- 
dzieckiego i Rastawieckiego, sąd już dla nas musiałby wypaść łago­
dniejszy. Ważne to dzieło,śmiało mogące stanąć obok najlepszych wy­
dań europejskich, chwilowo przerwane, w dalszym ciągu znowu wy­
chodzić będzie. P.Przezdziecki przygotowuje materyały.p wczemosługuje 
mu wybornie pędzel p. Ludwika Lepkowskiego bardzo zdolnego w tego 
rodzaju robotach. Przemalował on z najdawniejszego kancyonału z cza­
sów Jana Albrechta, zachowanego w kapitule krakowskiej, trzy py­
szne miniatury tego króla, jak również i oprawę tćj książki zasługu­
jącą na umieszczenie w wiernym przerysie. Popieramy gorąco myśl 
dalszego wydawnictwa „Wzorów sztnki średniowiecznej“ przekonani, 
iż ziemia polska nie jest ubogą w myśl artystyczną, dzieła sztuki pla- 
stycznćj. Wzory wiele jnż pod tym względem wykazały i wykazać 
mogą. Pragnąć należy także, aby zabytki budownictwa znalazły ró­
wnież uzdolnionych znawców i zostały zgromadzone w jednę całość 
ułatwiającą porównanie, Tu i owdzie cząstkowe usiłowania nie wy­
dały zamierzonego skutku, a nawet wielu badaczy, którzy prawdziwe 
położyli zasługi na tćm polu umilkło. Do takich zaliczylibyśmy So- 
bieszczańskiego, Podczaszyńshiego i innych. Szkoda poczynionych 
studyów, które przy krytycznym zmyśle tych pisarzy, doprowadzić 
mogły do głębszego zbadania naszej sztuki i wykazania na zabytkach. 
Wtedy z materyałami w ręku prędzej moglibyśmy odpowiedzieć kry- i 
tykom wykazując im brak znajomości przedmiotu.

— Ś. p. Juliusz Korsak, tłómacz „Boskiej komedyi“ Dantego, 
pozostawił przekłady Parazyny i Oblężenie Koryntu, dwóch znakomi­
tych poematów Byrona. Biblioteka Warszawska drukować ma 
te utwory.

— Wacław Aleksander Maciejowski, drnkuje szósty dodatkowy 
tomHistoryi prawodawstwa. Zawierać on bedzie prawo cywilne 
i kryminalne tudzież postępowanie oba praw od XIV do końca XVIII 
wieku.

— Biblioteka warszawska pisze: „Wiele naszych Polek 
poświęciło się pięknej pracy drzeworytniczćj, gdzie potrzeba lekkićj 
ręki i gustu “ Jan Prusinowski widząc ich utwory napisał wierssyk, 
który tu przywodzimy; ’

Kiedy pogańskie dziewice,
Życie złamało cierpieniem,
Ich dusze i ich źrenice,
Pod lieniskićj troski brzemieniem,
Nie biegły do niebios progów,
A tylko z wyroku bogów.
Wiecznie cierpiące martwice,
Martwpmu służyły światu,
W postaci drzewa lub kwiatu.
Dziś chrześeiańskie dziewice,
Gdy życie złamie cierpieniem,
Ich du»;e i ich źrenice,
W niebo się wznoszą z natenieniem,
I schodzi na nie duch boski,
I w pośród doczesnśj treski,
Z martwego drzewa lub kwiatu,
Arcydzieło tworzą światu.
O! cześć wam młode dziewiceI 
I w radość zamieni tęsknicę,
I w szczęście zamieni troski,
Na martwe odłamki drzewa,
Dłoń wasza sztucznie przelewa,
Pamiątki naszych skarbnice,
By słowo ciałem się stało 
I między nami mieszkało.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej. Przybywające pociągi.

Do godl. min. pora
dnia. z

godx. min. pora
dnia.

1. Wrocławia (Ber­
lina, Saksonii, Wie­
dnia, Krakowa).....

2.Starogrodu,(Szcz., 
Berlina, Królewca,

6 10 rano

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)....................

2. Wrocł. (Wiednia,
6 _ rano

Petersburga).........
3. Wrocławia (jak p.

12 28 wpł. Krakowa i Saksonii 
3 Starogrodu (jakp

12 18 wpł.

Nr. 1 excl. Berlina) 
4. Starogrodu (jakp.

5 38 wie. Nr. 1 cxcl, Warsz.) 
4. Wrocławia (jak

5 28 wie.

Nr. 2) i Warszawy 9 45 » pod Nr. 2)............ 9 26 n

Odchodzące poczty osobowe. Przybywające poczty osobowe

Do
godz. min. pora

1 dnia z
godi. min. pora.

dnia

Skwierzyny n. W... 7 30 (rano Trzemeszna............ 4 55 rano
Kargowy................. 7 30 Krotoszyna 5 5
Krotoszyna............. 8 15

99
Wągrńwca......ł . 5 40

99

Gniezna.................. 8 30 Obornik... 8 25
99

Nakła...................... 8 40
»
99 Skwierzyny n. W... 8 45

99

99
Pleszewa................. 11 _ Ostrowa......... 10 30
Gniezna.................. 1 30

99
w pł. Cylichowa................ 10 45

99

Obornik.................. 6 45 wie. Gniozna 3 99nn n
Cylichowa.............. 7 Pleszewa........... 4 30
Skwierzyny n. W... 7 _ 99

Gniezna.................. 6 40
99

Krotoszyna............. 7 15 Krotoszyna... 7 wie.
Ostrowa ................. 8 30

99
Karerowv................. 7 45

Wągrowca.............. 10 46
99

Nakła...................... 8 30
99

Strzałkowa............. 11 30
99

noca Skwierzyny n 10 15
99

Trzemeszna............ 12 99 Strzałkowa............. 1 15
99

nocą

Przybyli do Poznania dnia 29 listopada.
BAZAR. Wł. dóbr Górzeński z Gębie, Zakrzewski i Kosiński mł. 

z Targowćj górki, Zakrzewski z Berlina, hr. Załuski z Rydzyny, 
agr. Banachowicz z Aniołków, obyw. Brukarzewicz z Brodów, stu- 
fłpnt Tłpicłiprf 7 KpAIptopa

HOTEL PARYSKI. Ksiądz Tomaszewski z Kobylćj góry, proboszcz 
Dynkowski z Spławia, plenip. Długołęcki z Czerniejewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani Gegenfeld z fam. z Gnie­
zna, wł. dóbr hr. Bniński z Czmachowa, Miłkowski z toną z Kr. 
Polskiego.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Skórzewski z Olejna, 
Waligórski z Rost worowa, Jaścielski z Gosłowic, Czerwiński z Czo- 
łowic} kup. Hensel z Berlina.

------ ,—--------- ggwyge»....------------ -

Stów, kupieckie w Poznaniu dnia 29 listopada.
Żyto: bez zmiany, na list, i Iist.-grnd. 28"/,,, gru.-sk 28",,, 

stluty 29’/,,, luty-marz. —, na odstawę wiosenną 30%„-kw.-maj 30’/, 
tal. pł. Okowita: słabowito, wyp. 12,000 kw., na liat. 12"/,,, gr. 
12"/,,, st. 12’/,, luty 12’/,, marz. 12’,., kw. 12’/,, tal. pł.

Berlin, 28 listopada. Pszenica: 100 tt. w miejscu 46—58 tal. pł. 
wedle jakości. Żyto: 80—81 funt. 33’,, na list. 33%, list.-grnd. 
33’/,—35’/, '/„ grud.-st. 33’,—•/,—V, pł., sty.-luty 34, na odstawę
wiosenną 34'/,, maj-czer. 35'/, pł., czer.-lip. 37, lip.-sier. 37'/, tal żąd. 
Jęczmień: za 1750 funt. 27—33 tal. pł. Owies: 1200 funt w miej­
scu 21 — 24, na list. 22’/,—23, list.-grud. 21’/,, na odstawę wiosenną 
21% pł., maj-czer. 22%, czer.-lip. 23'/« tal. żąd. Groch: 2250 fnnt. 
do gotowania 43—50 tal. pł. Rzep zimowy: polski na osi 91 tal. 
pł. za 1800 fnnt. Olćj rzepiowy: 100 fnt. bez beczki w miejscu 
12 żąd., na list 11" „, list.-gru. 11"/,,, gr.-st. 11'%,-’%,, st.-luty 
12%„ kw.-maj 12%—”/,4 pł, maj-czer. 12% tal. żąd. Olej lniany: 
109 funt, w miejscu 12% tal. żąd. Okowita: 8000% Trali. w miej­
scu bez beczki 13—na list., list. gr. i gr.-st. 12'%,— %—%, 
st.-luty 13%,—13, kw.-maj 13%—’/„, maj-czer. 13%—%, czer.-lip. 
lź'/<—%. lip.-sier. 14'%,—% tal. pł. Wyp.: 1200 węcpli owsa po 
22’ 4 tal.

Wrocław, 28 listopada. Na targu: piękna śred. pośled.

Pszenica biała stara
sgr.

70—73
sgr.
68

•gr.
62—65

nowa 60-63 59 — 56
„ żółta 66—68 64 61—62

„ nowa 56-58 55 - 53
Zyto stare — — 51 49 47

„ nowe 41-42 40 — 39
Jęczmień stary 34—36 33 31 32
Owies 27-28 26 24-25
Groch 66-67 64 54 58

Rzep: 220-212—196 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak zimowy: 208—200—186 sgr. za 150 funt, brutto. 
Rzep latowy: 186—176—1£6 sgr. za 150 funt, brutto.



Ha giełdzie: Żyto słabo, wyp. 2000 funt., 2000 funt, na list. 
31%. list-gr. i gr.-st 31, st-lnty 31’/«, kw.-maj 32’/, tal. 4ąd, Psze- 
tlca: na list 51’/, tal. pł. Jęczmień: na list. 31*, tal. śąd. 
Owies: na list. 34'/, pł., kw.-mąj 33’/, żąd., maj-czer. 34% tal. pł. 
Rzep: na list. 102 tal. pł. Olćj rzepiowy: dobrze, w miejscu 12, 
n* Ust. i Iist.-gr. 11’/,, st.-luty 11”/,,, kw.-maj 12% tal. pł. Okowita: 
słabo, w miejscn 12%, na list, list.-gn d. i gr.-st. 12%, st-lnty 12%, 
kw.-maj 13—12”/,, tal. pł.

, ; . 3 listopada. Na giełdzie: Pszenica: mało zmiany,
34 tt. 4ółtn stara 4ółta w miejscu 54—56. nowa 48—54’/,, 83—85 
funt. żółta, na list. 53%, list.-gr. i gr.-st. 53, na odstawę wios. 55’.',— 

55 pł., maj-czer. 56, czer.-lip. 56% tal. żąd Żyto: bez zmiany, 2000 
fant, w miejscu 33%—33%, na list. 33%-’/,- ’ „ list.-grud. 33-32’, 
na odstawę wiosen. 34%—%, maj-czer. S5%, czer.-lip. 36% (aL pł. 
Owies: 50 funt, w miejscn 23 47—50 f. na odstawę wiosenną 23 tal. 
pł. Olft.i rzepiowy: trzyma się, w miejscu 11%, na list-gr. 11%, 
gr.-st. ll’%„ kw.-maj 12%—%,' tal. pł. Okowita: słabo, w miej­
scn bez beczki 12’/,,, z beczką 12”/,,, na list., list-gr. i gr.-st 12 
na odstawę wiosenną 13%,—’/, pł, maj-czer. 13”/,, tal. 4ąd. Olćj 
lniany: w miejscu z beczką na kw.-maj 13% tal. pŁ: Siemię lnia­
ne: królewieckie w miechach 10% tal. pł. Koniczyna; dobrze, 
czerwona 16%—18, biała 16%—-22% tal. pł. Łubin: 4ółty 70—75 
tai. pł. Zameld.: 150 węcpli psz., 50 w. 4yta i 10,000 kw. ok.

Bydgoszcz, 28 listopada. Pszenica: stara 128—182 i. hol. 52— 
56, nowa 42—48 tal. Żyto: 122—128 funt. w. hol. 27—29 tal. Oko­
wita: 8000% Trall. 12% tal.

Gdańsk, 26 listopada. Od dwóch dni silne mrozy, a dzisiejszej 
nocy wiele upadło śniegu.

W targach zbożowych angielskich upłyniony tydzień tadnfej nie 
przyniósł zmiany, wszakże ceny trzymały się mocniój, a zniżone dys­
konto na 7° „ dozwala spodziewać się większego ożywienia w ogólnym 
handlu. Dowozy krajowe były szczupłe, bo rolnicy o ile mogą wstrzy­
mują się ze sprzedażą po obecnie niskich cenach. Z zagranicy dostawy 
także były mierne, a z Ameryki bagatelne. Gdyby jak mniemają, dowozy 
miały ustać dla utrudnionój przez wojnę kultury handel zbożowy bez- 
wątpienia przeszedłby do stanowczo lepszego peryodu, bez tego zaś 
pozostanie do wiosny w stanie odrętwienia.

We Francyi wzmocnienie cen nie utrzymało się. a większość tar­
gów przychodzi zo zniżeniem.

Holandya, Belgia tudzież portowe płace morza niemieckiego 
i bałtyckiego w zupełnej nieczynności.

Na naszój giełdzie także nie wiele ruchu, a notowania ostatnie 
pozostały bez zmiany. Na starą pszenicę żądanie było lepsze. Świeża 
w kolorze jasna a ważna po zeszłotygodniowych cenach dawało się 
umieszczać słabsze gatunki tylko ze zniżeniem znajdowały kupców.

Odbyt żyta zwyczajny na eksport i konsnmcyą.

Groch biały o ile suchy zupełnie, dosyć poszukiwany, na wilgo­
tne zimno nie było amatorów.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy szefli 60,000, żyta 33,600, 
grochu 1500, siemienia lnianego 2100, rzepaku latowego 23.

W ciągu całego tygodnia sprzedano pszenicy Bzefli 42,000, żyta 
18,000, grochu 1800.

Płacono za szefel berliński:
inty funt. łat. /tal. B<rr. fen. tal. Bi-r.

27 81 25 1 20 — 1 25
15 84 14 1 28 4 2 3
14 88 12 2 5 — 2 10
17 83 24 1 5 — 1 10

1 15 — 1 19

Pszenicy 78 27 81 25 1 20 — 1 25 10
„ • 82 15 84 14 1 28 4 2 3 4} za 85 &t.

dwuletn. 85 
Żyta star. 78 
Grochu
Siemienia lnianego 2 20 — 2 21
Rzepaku latowego — — — 2 21

Toruń przebyło: pszenicy szefli 10,440, żyta 
lnianego 1260.

Stan wody w Toruniu 4' 10".
Kursa zamian:

Londyn 6. 21%.
Amsterdam 143’,.
Hamburg 151%.

Aleksander Makowski & Comp.

-8>.

8360,

31% „ 
90 „
72 „ 

siemienia

Gdy w sprawie konkursowej nad majątkiem 
kupca hydora Goldschmidt w Poznaniu, dłu­
żnik wspólny wniósł o zawarcie ugody., przeto 
do roztrząśnienia sprawy, względem prawa 
głosowania wierzycieli konkursowych, których 
naieżytości dotąd ni o przyznane, wyznaczono 
termin na dzień

$ grudnia rb. przed połud- o godz. 10 
przed podpisanym komisarzem w lokali! sądo­
wym. interesent, którzy wspomnione nale- 
iytości zameldowali lub zaprzeczyli, o tćm się 
uwiadomiają. (4396)

Poznań, dnia 22 listopada 1864.
Króiewski Sąd powiatowy 

Wydział dla spraw cywilnych. 
Komisarz konkursu.

Gaebler.

Podpisany został mianowany od 1 grudnia 
rb. rzecznikiem przy sądzie w Rawiczu i ra­
zem notaryuszem w departamencie poznań­
skim, z przekazaniem mieszkania w Gostyniu.

Gostyń, 13 listopada 1864.
Schatz,

(4179) sędzia powiatowy.

Każdego czesu przyjmuje się studentów na 
Stół i stancja, Półwiejska ulica Nr. 10b.

(4399)

Wczoraj, dnia 28 bm. między godziną 7 i 
6 zgubiono broszg od rogu Półwiejskićj i Pie­
kar uiicy, do Nru 28 Grobli. Proszę oddać 
na Groblą pod Nr. 28 do ślusarza Rachuciń- 
Skiego za stosowną nagrodą. (4401)

Dom. Surówko pod Gnieznem sprzedaje 
drzewo budulcowe różnego gatunku, także i 
drzewo opałowe sosnowe jako to: klofty, są­
żnie pinkowe i gałęzie. (4404)

Księga: ii a i drukarnia K.. Rejznera 
poleca:

Kalendarz Majstra przyjaciela ludu i inne, 
Bernata do kas kościelnych i składania 
rachunków, Dziennik klasowy, Szemata 
chrztu, ślubów jtd.. Książki do nabożeń­
stwa. Obrazki świętych na kolendy i ró-

__ ae dzieła polskie i kazania. [4406J

Fotografie
galeryi drezdeńskiej i innych, wykonane bar­
dzo dokładnie i każdćj wielkości, polecam po 
cenach najniższych. Album z 12 obrazami ga- 
laryi drezdeńskiej począwszy od 3 złp.

Józef Jolowicz,
[4409] Rynek No. 74.

Osoba obeznana dobrze wiejskiem gospo- Nauczyciela do udzielania lekcyi na forte- 
darstwem, poszukuje pomieszczenia. Bliższa pianie zdatnego, poszukuje się na dobre miej- 
wiadomość na Wielkich Garbarach Nr. 46 u sce. Listy fr. X. K. Borek, poste restante. 
p._M e n s ch.   (4398) (4380)

Fabryka fortepianów
C. feefcego,

w Poznaniu, ul. Magazynowa I, (plac przy bramie Wronieckiój),
poleca swoje fortepiany i pianina zaanój dobroci.

__ Nadto poleca także fortepian już używany. (4400)

Lniane i jedwabne chustki do nosa
sprzedaję równie jak lat dawniejszych 25 proc, niżój cen zwykłych. fFef.i 
nianc materye na suknie, Iffiaced Luster, Mohair i inne za 
cenę zniżoną, począwszy od 5 sgr. za łokieć;

K. Szymańska,
(4408) ulica Nowa nr. 2.

Zimowe rękawiczki dla dam i mężczyzn,
wełniane szale, czepki, kabatki, własnoręcznej roboty pończochy i szkar- 
petkl, mydl a toaletowe, perfumy, grzebienie ś szczotki poleca

J. Pawłowska,
(4405)______________ ________ w Poznaniu, ulica Wrocławska Nr. 6.

Gotowe ubiory damskie,
począwszy od najdrobniejszego kołnierzyka* aż do najbogatszego okrycia, poleca 
na podarki gwiazdkowe

tanie i dobre
fabryka konfekcyi

Juliusza Lascha,
(4402) plac Wilłielmowski nr. 3, w hotelu du Nord.

List dziękczynny
do król, dostaw iacza nadwornego p. Jana Hoffa

w Berlinie, Nowa ul. Wilhelmowska 1.
„Żona moja cierpiała przed pobraniem sig naszem przez wiele lat podczas pory zimo­

wej na uporczywy kaszel, który mimo wielu użytych środków ustąpić nie chciał.
„Po pobraniu się naszćm w listopadzie r. z. uciekłem się porówno z tjsiącami innych 

osób do Pańskiego słynnego po całym święcie niwa zdrowiu, Iloff i z wyskoku słodowego i otóż po 
ciągiem używaniu doskonałego napoju tego zniknął kaszel zupełnie. Że zaś od czasu tak dawnego 
nie pojawił się powtórnie, jestem najmocnićj przekonanym, że nigdy już nie wróci. Krom rze­
czonych skutków lekarskich mieliśmy także z piwa Pańskiego tę przyjemność, że pożywia i do­
brze smakuje ‘ Edward Rcnncrlein,

(4397) król, sekretarz tajny w ministerstwie wojny.
Skład główny w Poznaniu u B&raci JPlessner, Rynek 91.

Od dnia I stycznia 1865 r. jest do odnaję­
cia mieszkanie, na ulicy Wrocławskiej Nr. 20, 
na I piętrze; mieszkanie to składa się z 4 
obszernych pokoi, kuchni i innych przyuależy- 
tości. Bliższą wiadomość powziąść można 
tamże.___  (5348)

Materye jedwabne,
Materye na suknie wszelkiego 

rodzaju,
Long-Sehales,

w najeleganciejszych i najnowszych gatun­
kach i po cenach bardzo umiarkowanych 
poleca (4229)

Poznań, ftobert Schmidt, 
Rynek Nr. 63. daw. Antoni Schmidt.

Fabryka broni palnéj
Jana Specht,

w Poznaniu, ulica Podgórna No. 3, 
poieca skład broni, jako to: Lefoszówek, zwy­
czajnych dubeltówek, stucerów, rewolwerów 
itd. Wszelka broń jest własnej f.brykacyi, 
lufy z Liège i '£ St. Etienne sprowadzone. 
Także przyjmuję wszelkie reperacye, za któ­
rych rzetelność ręczę. [44071

W nowo urządzonój parowej olejni w Bu­
gaju pod Miłosławiem wybija sig olej w środg 
każdego tygodnia, a na żądanie w każdym in­
nym dniu, za pomocą prasy hyd'-Kuliczuéj za 
makuchy.___________________~ (4386)

Najlepsze twarde i suche mydło, u aj wy - 
borniejszy krochmal pszenny i naj­
lepszy puder, modre w kulkach i ka­
wałkach poleca po ceniach najniższych

Ii. Mieliaelis,
(4391);______ Małe Garbary No. 11.

Sery
Newszatelski, Chester, Eidamer, 
holenderski, szwajcarski i lim-
burgski poleca (4403)

P. Nowicki,
__ ulica Wrocławska Nr. 9.

Rom. Rusina
p. Gostyniem ma na sprzedaż trzy­

letniego stadnika, czystego 
szwajcarskiego pochodzenia, i wielki paro­
wnik do równoczesnego parowania tak wa­
rzywa dla inwentarza jako i do gotowania ja­
dła dla ludzi. [4190]
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